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WYDAWNICTWA ROK VIII.
Wychodzi codziennie rano, oprócz dni poświątecznych.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA plac Katedralny .Na 4.
Adres telegraficzny: Wilno Kurjer. — Skrzynka pocztowa 96.

Telefon N" 129, telefon drukarni Ni 685.

Administracja otwarta od godz, 10—4 po poł. W niedziele od 12—1 p. p.
Redaktorzy przyjmują od godz. 1—2 po polud.

CENY OGŁOSZEŃ:
Nadesłane za wiersz petitowy w tekście, lub jego miejsce 1 rub.
Ogłoszeniu na 1-ej stronicy za wiersz petitowy lub jego miejsce GO kop. 
Ogłoszenia na 1 str. o pożycz, państw- za wiersz pet. lub jego miejsce Irb. 
Reklamy za wiersz petitowy lub jego miejsce 40 kop. .... ,
Nekrologi za wiersz pet. lub jego miejsce na 1 str. 50 k.> po tekście 30 k. 
Z życia towarzyskiego. Zawiadomienia <Io 10 wierszy — 5,rb.
Ogłoszenia zwyczajne miejscowe za wiersz pet. lub jego miejsec 1S kop. 
Ogłoszenia zwyczajne zamiejscowe za wierszpet. lub jego miejsce Ul kop. 
Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 4 kop., najmniejsze 40 kop. , 
Posady i prace 3-krotne ogłoszenie 20 wyrazów 1 rb. ’ .
Ogłoszenia w niedzielnym numerze o 25 proc, drożej. ,
Dołączenie prospektów do „Kurjera" 7 rb. od tysiąca oprocz opl. poczt.

Ogłoszenia „Kurjer" drukuje tylko w języku polskim. — Ogłoszeniu przyjmuje się w Administracji .Kurjera Lit.’ do godz. 4 p. p. Od 4 — 6 p. p. w Biurze Ogłoszeń L. i E. Metzl i S-ka, Wielka 38, telefon >6 881 Po godz. 6-ej nekrologi i inno nieolerpiąeo zwłoki za-

Numer pojedynczy Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych prosimy adresować: Do Redakcji „Kurjera Litewskiego11 w Wilnie.—Ogłoszenia, oferty i listy w sprawach Numer pojedynczy

5 kop. prenumeraty prosimy adresować: Do Administracji „Kurjera Litewskiego" w Wilnie._______ ____ _______ __ 5 kop.

BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!

Dziś, w niedzielę, dwa przedstawienia:
O g. 2 pp. (ceny do poi. zniż.) Każda 
osoba może wprowadzić jedno dziecko.

„GASPARONE”
operetka w 3 akt. Milloeckera.

Jutro „Bal w oper?e“ (eony zniżono).

O godz. 8 wiecz.

„Żydówka”
opera w 5 akt. muz. Halevy'ego.

gyO W W ”Łi W

(ul. Wileńska 10, dom Pietrtisjkiewiczowej)
Wznowi] swą działalność i przyjmuje zapisy na lekcje gimnastyki dziatwy, młodzieży 
Bizych, codziennie od godziny 7 do 9 wiecz. Dozór lekarski, fachowe kiero- B 

io. Wielka sala gimnastyczna zaopatrzona wo wszelkio przyrządy najnow- B 
szej kor sirukcji. Opłata za lekcje—rainimalna. 58617^,^^^

Dziś 2-gi i ostatni koncert symfoniczny
WARSZAWSKIEJ fILHAKHOM

Solista E. KOCHAŃSKI.
Dyrygujący Z. Birnbaum.

Bilety od gotlz. 11-ej w kasie Sali Miejskiej. 58723

W ogrodzie po-Bernardyńskim ” «12^''

JESTIVAL”
1!t. część czysśego dochodu przeznacza się na Towarzystwo „Po­

wściągliwość i Praca” pozostające pod opieką ks. Dyakowskiego. 58791

Moskiewski CYRK stołeczny BosdoBfa
W niedzielą 2-go września dwa wielkie świąteczne przedstawienia. Dzienne 
u godz. 2 pp. i o godz. 9 wieczorne. Uwaga: Dzienne 'przedstawienie więcej nie będzie 
powtarzane. Na przedstawienie to każda dorosła osoba może wprowadzić bezpłatnie 

jedno dziecko. Program dzienny ułożony będzie na wzór wieczornych przedstawień.
W dzień i wieczorem wyst. slyn. art. Stefana.—Sensacyjne widowisko na wieży EIFEL.
W dzień fantastycz- Q>,nhrnn I Wiecz. wspan. hist. MA WDA”ny balct-pantumimi „OFOlJnia WrOZKH . | pantomina^ z balet. „BlaAlkrA ,

W obu przedstawieniach bierze udział cala trupa.—Szczegóły w afiszach. 53624

§a!a Koncertowa Ogrodu Botanicznego dyr. I. SZUKANA. Telojion36L
Ozśś Wspaniały Koncert-monstre.

Pierwszorzędna atrakcja.
Szczegóły w afiszach.

Teatr Familijny
Początek o godzinie 11-ej wieczorem.

Artystyczna serja „NORDISIU-
Ma nłła 1-711 miłnóri sensacyjny dramat w 3 cz. 

n n , ‘Nd UIlCUŁU IIIHUoOI, z życia studenckiego, wyko­
si uPDITIUDO nany przez slyn. artyst. teatru królewskiego w Kopenhadze. 
iL DliŁl viliul O,. uroczystości borodińskib w najwyższej obecności.

’ Okropne rozczarowanie (komedia). Wiadomości bieżące (kronika). 
ANONS: W sobotę pierwsza artystyczna serja z udz. niozrówn.wL WieEfca 74. Asty Nllsen (ostatnie wydanie). Jedyny egzemplarz w Wilnie.

KINEMATOGRAF Dziś, 2°ga września

MISŁM Kinematograf zamknięty.
w Sali „LUTNIA1', orosp. Ś-to 

Jcrski Na 8, ielef. 1161. W poniedziałek nosy program.

Teatr letni w Ogrodzie Botanicznym. D7rakX™^ ARBo5irSOW£^UPa
W sobotę 1-go, niedzielę 2-go i poniedziałek 3-go września odegraną będzie znakomita 

tragedja „Sofoklesa**

opracowana dla sceny przez Hugo-Hofmanstalla. Sztuka odegraną będzie wśród publi­
czności. — Buduje się olbrzymie schody.

Przyjmuje udział około 200 osób. — — — — — Czytajcie ogłoszenia.
Sprzedaż biletów w kasie teatru letniego od 28-go b. m. 57396..  rrrn i u ni—mm

I
K. Sztraifj ”“0 
ul. Wielka Ws 30 (wprost poczty) i

niniejszem zawiadamia Sz. Publiczność, iż z d. 6 września otwiera B 
drugą P11 g | r n u r

Z tafrtD DFZądZODą U U h I L B1 IB I Ij. obok Hotelu Bristol

| gdzie codziennie od godz. 6-ej, a w niedziele i święta od 5-ej wieczo- E
I rem będzie przygrywał KWARTET KONCERTOWY. I

Firma egzystuje od 1383 roku 58897

Okazyjnie do sprzedania
z dnźem ustępstwem od cen fabrycznych

Suknie haftowane i tiulowe
doskonałego wyrobu, modne desenie.

Ceny od 8 do 24 rb., rozmiar 6'/2 arsz. (4'/4 metra)

Adres: Dworcowa 10 m. 1, oglądać można od godz. 2 do 5.

Firniowo Komaniłytowe Towarzystwo Właścicieli Gorzelń Litwy i Białorusi
i pod firmą B
I „PÓLHOCIO-ZACHODUA SPÓŁKA GORZELNICZA I
I Ks. E. SAPIEHA, J. BISPING i S-ka“. I

Ha zaszczyt podać do wiadomości Pp. Właścicieli Gorzelń, że zapisy 
nowych członków otwierają się z dniem 1-go września st. st r. b. 
Infonnacji i wskazówek udziela Biuro Spółki w Wilnie, ul. Wileńska Ne 33. 
«żnólka lokuje spirytus stowarzysznych bez pośrednictwa, - wydajo zaliczki 
Sp J orzanizuio donaturację surówki, — dostarcza kontrolę techniczną
Ba ‘ ^Stowarzyszonym i pośredniczy w nabywaniu wszelkich artykułów 
gorzelniom gorzelnictwie niezbędnych. 56839

TkTTTL ATTTRTTn TVTTlt BIUR0 BUDOWLANE i MIERNICZER DO W N ICiZ Y «• Ł K^a, A. Zasztowt i S’kł ||UUVV 11111VU A wilno> wlMsts 31 ra. 3.

Wykonywa roboty Miernicze i Budowlane 
po cenach przystępnych, — oraz pośredniczy w sprzedaży 

i domów.
placów

58476

SzkoSa Rysunkowa J. Montwiłła.

Zapisy na wykłady BMCHMLTERJl i nauk Mlowycli
przyjmuje Jan Lachowicz codziennie w Banku Ziemskim (Ś-to Jer-

ska 8), od godz. 10—3. 58680

OSTRZEŻENIE!
SKŁAD BRONI

p. f. „J- SOSNOWSKI'1, 
WARSZAWA, Trębacka 9, ielef. 47 47.

Uprasza J.W. Panów Myśli­
wych o łaskawe zwrócenie 
uwagi, iż znane bronie firmy 
„G. Defourny-Sevrin Liege“ 
nabyć można wyłącznie w 
powyższej firmie. Bronie z 
napisem nieidentycznym po­
chodzą z fabryk konkuren­
cyjnych, starających się wy­
korzystać sławę firmy „G. 
Defourny-Sevrin a Lićge11 na 
podstawie podobnego nazwi­

ska. 41005 
Z poważaniem .

O.:. Lisowski.
Jeneralńy przedstawiciel fabryki „G. De- 
foi)rny-Sevrin‘‘ w Leodjuiń. Cliampionat „Tir 
aux Pigeons11 w Warszawie r.a 1912 rók wy- • 
grany został bronią „G. DEFOURNY-SEVRIN11 I

D-r DOMASZEWICZ
POWRÓCIŁ z Birsztan.
58605 : Godz. przyjęć od 11 % de 1½.

Zauł Gimnazjalny 4 d. wt

BRONI St Chabrowskiego
patrz str. b-tą. 55226

D-r Wł. ŁOWMSANSKI
powrócił z zagranicy. Spać. choroby 
gardła, nosa i ucha. Godz. przyj.:ll—1 i 5—6 

Preobrażeńska d. N» 7 m. 4. 57672

Dr. F, ŚWIEŻYŃSKI 
choroby plue, gardła, nosa i uszu 

POWRÓCIŁ.
Zawalna IGLs. Godz. przyjęć 10—12 i 5—7 

oprócz świąt. 58640

tak często oskarżane a zacofanie i 
kastowośe, powołać się może na ta­
kich obrońców interesów ludowych, 
jak Syrokomla. Najbliżej i najser­
deczniej związany byl on z drobną 
szlachtą, z której sam wyszedł. Dziś 
jest to warstwa najbardziej zanied­
bana i upośledzona, nie spełniła ona 
jednak jeszcze swych dziejowych 
przeznaczeń i gdy nadejdzie chwila 
dla niej pomyślniejsza, na szerszą 
arenę wyjdzie ona, mając za patro­
na naszego „lirnika wioskowego11.

Dziś jest on w znacznym stopniu 
zapomniany, jest rzeczą smutną, np., 
że nasze kilkakrotne wzywam a do 
nadsyłania, wspomnień i przyczyn­
ków do życia Syrokomli, żadnego 
niemal echa na Litwie nie wywoła­
ły. Jest to objawem niesprawiedli­
wości i, niewdzięczności naszego 
społeczeństwa, a bardziej może jesz­
cze tego ciągłego przerywania mci 
naszego rozwoju, które sprawia, że 
każde pokolenie zaczyna wszystko 
na nowo, nie wiedząc prawie o tern, 
nad ezem się mozolili i pracowali oj­
cowie i dziadowie. Miejmy nadzieję, 
że pięćdziesiąta rocznica zgonu, któ­
ra w całej Polsce jest święcona, oży­
wi przygasłe wspomnienia i zachęci 
do zapoznania się z utworami poe­
ty. Jest w nich jeszcze dużo karmi 
dla serc naszych i umysłów.

: Władjsław-SyrDkomla.

Gabryela z Książąt z Kozielska Ogińskich
primo voto Hrabina Edwardowa Krasicka 

nioHto Baronowa Engenjuszowa Konne 
po długich cierpieniach, opatrzona Św. Sakramentami zgasła w Bogu w Gorżdach 

30 sierpnia 1912 roku, przeżywszy lat 81.

Pogrzeb odbędzie się dnia 6-go września w grobach rodzinnych w Gor­
żdach, na który zapraszają krewnych, przyjaciół znajomych w głębokim 
smutku pogrążeni

Córkig Zięciowie; Wnukowie; Wnuczki.
58851

© rocznicę.
W dniu dzisiejszym upływa lat 

pięćdziesiąt od chwili, kiedy w mie­
ście naszem Syrokomla „skonał, 
grając na lirze11. Znękany kłopotami 
życiowemi i chorobą, pragnął śmier­
ci, jako rozwiązania mąk go dręczą­
cych, nie przeczuwał, że zgon przed­
wczesny uchroni go od większej je­
szcze boleści, od widoku klęsk, jakie 
niebawem spadły na naród cały i na 
naszą tak przezeń gorąco umiłowa­
ną Litwę.

Jakkolwiek poeta miał życie oso­
biście bardzo ciężkie, lata najwięk­
szego rozwoju jego przypadły jed­
nak na chwilę względnie pomyślną 
dla społeczeństwa naszego. Po klęs­
ce r. 1831 budziło się ono do nowego 
życia i grono ludzi wybitnych i u- 
talentowanyeh pracowało gorliwie 
i owocnie nad odrodzeniem naszej 
dzielnicy, która dotrzymywała po­
dówczas kroku innym, a nawet je 
wyprzedzała. Do szeregu tych bo­
jowników miał szczęcie należeć Sy­
rokomla. W ostatnich latach życia 
widział ulżenie ucisku, które zapo­
wiadać się nam zdawało nowy po­
myślny okres rozwoju i doczekał się 
usamowolnienia włościan, którego 
wraz ze wszystkimi przodującymi 
umysłami i sercami tak gorąco dla 
dobra kraju i tryumfu sprawiedli­
wości pragnął.

Jakkolwiek nie wzbił się na wy­
żyny trójcy naszych wieszczów, na­
leżał jednak do rzędu najwybitniej­
szych poetów swego czasu i wywarł 
duży wpływ na kształtowanie dusz i 
serc współczesnego pokolenia. Uzna­
niem cieszył się w całej Polsce, po­
pularnym jednak byl i wpływowym 
zwłaszcza na Litwie, w tern dawnem 
historycznem znaczeniu tego wyrazu 
obejmującem terytorjum Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Sam też go­
rąco kochał swój kraj rodzinny, je­
go ziemię i ludzi, jego przeszłość 
dziejową, chętnie pisywał nawet 
wiersze w mowie otaczającego go. 
ludu. Nie było w nim jednak cienia 
separatyzmu, powtarzał niejedno­
krotnie, żeiez Polski niema Litwy, 
jak bez niema Polski. Ojczy­
zną była dla niego, jak dla Mickie­
wicza, cała Rzeczpospolita i choć 
mawiał, że „mieszka pod starym 
Pałemońskim lasem11, Litwę swą za­
liczał do „sarmackiego pola11 i do 
„Leehitów krainy11.

Serce miał czujne na niedolę 
ludzką i na niesprawiedliwość spo­
łeczną, to też „lirenka11 jego, nastro­
jona na tony przeważnie rzewne, 
zdobywała się niekiedy na gryzący 
sarkazm i wybuchała silnym akor­
dem protestu. Zniechęcało to i zra­
żało do poety pewne sfery naszego 
społeczeństwa, dziś jednak rozumie­
my chyba wszyscy, że te „zgrzyty11 
wypływały z miłości jedynie i dum­
ni jesteśmy, ze społeczeństwo nasze,

Co zostało dziś po nadniemeń- 
skim słowiku, prócz pamięci w spo­
łeczeństwie polskiem o jego poetyc­
kiej prawości? Bo ta pamięć trwa 
niezawodnie. Ktokolwiek o Syroko­
mli pisał, — a pisano o nim wiele, 
więcej aniżeli o jakimkolwiek z na­
szych poetów po za trójcą roman­
tyczną, — oddal eześć jego uczciwo­
ści poetyckiej. W istocie ten czło­
wiek dobry ale słaby, serdeczny, 
ale niepraktyczny, przez brak chara­
kteru i porządku, zawikłany w sie­
ci najsroższego wyzysku lichwiar­
skiego, schorowany przedwcześnie i 
szukający w nałogu spokoju chwilo­
wego, ugrzęźnięty cały w błotnisku 
kłopotów materialnych i nawet mo­
ralnych, swą lireukę śpiewną trzy­
mał wysoko po nad głową, strzegąc 
pilnie i zazdrośnie, aby kropelka 
brudu na nią się nie rzuciła.

„Znaj co hardość śpiewacza!" 
wołał w arcydziele swem w „Lirni- 
ku wioskowym" który był niejako 
jego programem i nawet jego proroc­
twem, co do siebie. Istotnie ten czło­
wiek, słabości pełen, okazał jako po­
eta wielką wolę i haft niezwykły. 
Jako śpiewał, tak spełniał. Przed ni­
kim nie zniżył „ani pieśni, ni głosu". 
I istotnie „skonał, grając na lirze", 
ponieważ do ostatka pisał, a w 
przeddzień śmierci swej jeszcze dy­
ktował wiersze..

• Duma tern piękniejsza, że odbija 
ona od własnych jego żalów i 
skarg, jakich znajdujemy sporo w 
jego dziełach. Ci co się na los skar­
żą zbyt głośno, podatni są zazwy­
czaj do uginania się, jako trzcina za 
wiatrem w burzach życia. Syrokom­
la mawiał o sobie samym z rzewno­
ścią, gdy mógł przedstawiać swoje 
własne pretensje w formie zobje- 
ktywowanei, jak np. w „Wielkim 
Czwartku", albo „Zgonie Acernusa", 
gdy zaś przyszło mu mówić o so­
bie wprost, odzywał się cicho i ze 
wstydem, jak w liście do Kraszew-
skiego. wyznając mu:
c a r e o, chleba potrzebuję. Jednak­
że nigdy na myśl mu nie przyszło 
odstąpić w czemkolwiek od swoich 
przekonań, którym dawał wyraz w 
poezjach swych, o ile tylko straszne 
ówczesne warunki cenzurahie mu na 
to pozwalały, nigdy nie przestał po­
tępiać tych „panów", którzy chło­
stali i poili chłopa, choć oni to wyra­
biali poecie opinję krańcowego rady­
kała i zniechęcali do niego ludzi mo­
żniejszych, od którychby mogła, a 
pewo i powinna była przyjść poecie 
jakaś dyskretna pomoc, łagodząca 
jego los.

Ta pomoc przyszła, ale dopiero 
po śmierci Syrokomli, nawet na­
tychmiast po śmierci, wobec prawie

nieostyglych zwłok jego i wyraziła 
się, oprócz pogrzebu o charakterze 
narodowym, zapomogą dla rodziny 
i wydaniem zbiorowem pism poety.

W ten sposób społeczeństwo pol­
skie na Litwie spłaciło choć w czę­
ści dług, zaciągnięty u poety. Oto­
czyło ono przytem pamięć wiosko­
wego lirnika tą ciepłą i serdeczną 
atmosferą dobrych wspomnień, ja­
kie są może najlepszym z pomników 
możliwych i do dziś dnia kulturalny 
wilnianin prowadzi pobożnie swego 
gościa z Korony na Rosę, wskazując 
mu cichym gestem kamień, pod któ­
rym zacne prochy znalazły wieczne 
odpocznienie.

Dobra, serdeczna pamięć po lir- 
nik" wioskowym_zostalą. To nieza­
wodne. .

Aie co więcej?
Na to pytanie bez dłuższego na­

mysłu można odpowiedzieć przypo­
mnieniem tego szlachetnego oburze­
nia, jakie Syrokomlę ogarnęło w ro­
ku 1861 na wieść, że komitet wileń­
ski, rozpatrujący pod przewodnic­
twem Ignacego Chodźki, projekt ul­
żenia doli włościanina, oświadczył 
się za... utrzymaniem pańszczyzny. 
Ze wszystkich komitetów Litwy ten _ 
jeden tylko się splamił taką opinją. 
Ale jeżeli wina bywa zmazaną przez 
surową karę, jeżeli błąd nie powi­
nien być liczonym, skoro nastąpiła 
zaraz po nim poprawa, jeżeli społe­
czeństwo jest rozgrzeszone, gdy ka­
rygodny egoizm jednych spotka się 
z protestem stanowczym i gorącą 
miłością drugich — to zaprawdę Li­
twa jest czystą dziś jak świeży 
śnieg wobec zarzutu reakcyjności w 
sprawie włościańskiej, skoro może 
ona przytoczyć pełne uniesienia wy­
razy do głębi oburzonego poety, wo­
łającego:
„O wstyd mi Wilna, nie chcę być 

lit winem!
I hańba mojej herbowej pieczęci'11

Syrokomla odegrał niezawodnie 
wielką rolę w tym ruchu humanitar­
nym i narodowym, który tak olbrzy­
mią większość społeczeństwa pol­
skiego postawił w rzędzie najbar­
dziej stanowczych i najgorętszych 
zwolenników oswobodzenia włoś­
cian od pańszczyźnianej zależności. 
Należy zaś tu przypomnieć, skoro o 
opinji komitetu wileńskiego zanoto­
waliśmy, że to właśnie z Litwy po­
dniósł się pierwszy glos praktyczny 
za reformą włościańską i że to wła­
śnie szlachta litewska pierwsza po­
dała ów historyczny adres cesarzo­
wi Aleksandrowi. II, który był pierw­
szym krokiem, inicjatywą, napoczę­
ciem kwestii włościańskiej. Popu­
larne pisma Syrokomli, który w ja­
kiś dziwnie naturalny sposób, pomi­
mo swej rodowej pieczęci szlachec­
kiej, stanął od początku swej dzia­
łalności po stronie słabych i uciśnio­
nych i któremu „ołówek się łamał w 
ręku", gdy coś innego pragnął nary­
sować na papierze, aniżeli chatkę, 
wiejską i kościółek, przyczyniły się 
w ogromny sposób do rozpowszech­
nienia po dworach szlacheckich o- 
pinji, sprzyjającej zniesieniu pańsz­
czyzny.

Widać i czuć, że w to dzieło 
wkłada poeta najlepszą część swe­
go dobrego i gorącego serca. I pod­
czas gdy większe jego poematy epi- 
czne i historyczne dramaty tchną 
chłodem, wyglądają na zimną, pro­
gramową robotę, satyry dotykające 
złych i ciemnych panów posiadają 
silę przekonania i moc słowa, która 
do dnia dzisiejszego porusza nas i 
porywa. O ileż silniej działać musia- 
ły na ówczesnej Litwie takie krót­
kie, lapidarne a niezmiernie plasty­
czne portrety ironiczne, jak ów rwą- 
cy się do reform miody r- ek. o 
którym stary ojciec powiaua. że 
czas-nniesień chlopomańskich rychło 
minie i że ten reformator, jak tylu 
innych, „pocznie chłostać jak drudzy’ 
i żyda przywoła", albo jak ten świe­
tnie zarysowanj- w czterech wier­
szach chciwiec niesumienny, co nie
chce mieć żyda w karczmie, 
nie chce podziału" zysków z 
rzelni.

W najnowszej z monografii o

..bo 
go-

Sy
rokomli, napisanej przez p. Drogo- 
szewskiego, znajduję interesu pełen 
przypisek, podający świadectwo E- 
lizy Orzeszkowej o wpływie poezji 
społecznych Syrokomli na urabianie 
się opinji społeczeństwa polskiego 
na Litwie w sprawie włościańskiej. 
Orzeszkowa była w owym czasie 
zupełnie młodą kobietą i oddaną ca­
łą duszą reformie. W wielu dwo­
rach na zebraniach towarzyskich
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Za duszę ś. p.
(Ludwika Kondratowicza)

zmarłego 3 (15) września r. 1862, jako w 
50-tą rocznicę zgonu, odbędzie się w kościele 
św. Jana nabożeństwo żałobne w poniedzia­

łek 3 (16) b. m., o godz. 11-tej rano.

deklamowała ona ów wybuchowy 
wiersz Syrokomli o „shańbieniu pie­
częci szlacheckiej" i działał on na 
ludzi mocniej od wszelkiej dyskusji 
i agitacji. Oporni się chwiali, chwie- 
jący się nawracali na reformę, a de- 
kiamatorkę całowano z uniesieniem 
po rekach za moment pięknego i do 
głębi serca polskiego sięgającego 
wzruszenia.

Społeczeństwo nasze powhjno 
nadmcineńskieinu skowronkowi je­
szcze jedno wdzięcznem sercem za­
pamiętać: był on „zabitym litwii- 
nem“. poza rodzinną Litwą nie wi­
dzącym ani szczęścia, ani spokoju. 
Na samą myśl o opuszczeniu stron, 
z któremi się zżył i gdzie tyle — 
cierpiał, a więc jałowej Borejkow- 
szczyzny i tak zjadliwego dlań Wil­
na, ogarniała Syrokomlę, jak jego 
Dęboroga, aprioryczna nostalgia. 
Nie należał on do ptaków, które tam 
ciągną, gdzie klimat cieplejszy a nie­
bo jaśniejsze. Napróżno kusiła go pa­
rokrotnie Warszawa, napróżno u- 
rządzała mu owacje, przyjęcia, uro­
czyste przedstawienia jego sztuk w 
„Rozmaitościach11. Nie chcial być 
ani redaktorem „Biblioteki War­
szawskiej11, ani kierownikiem „Ga­
zety Codziennej11. Tymczasem w 
swcm Wilnie, gdzie go tak dręczono 

go żartu, wesołej a uczciwej bajki. 
Jeden z najpoważniejszych kryty­
ków najwyżej z [poetyckich prac je­
go stawia — przekłady polskie z ła­
cińskich poetów polskich szesnaste­
go' stulecia. Srogi to sąd o poecie, 
który zostawił tyle poematów, tyle 
dramatów oryginalnych. W każdym 
razie dziś, w rocżnic.ę pięćdziesiątą 
śmierci jego, powinniśmy o tern 
przedewszystkiem pamiętać, że te- 
mi poematami żyło ówczesne społe­
czeństwo na Litwie, że te dramaty 
poruszały i kształciły polską publi­
czność Wilna, że przez nie to społe­
czeństwo i ta publiczność organicz­
nie, czynnie i stale, myślą i sercem, 
złączona była . z cywilizacyjnem i 
narodowem życiem polskiem. -W o- 
wej epoce Polska nie zdołała wy­
twarzać na swoją chwałę nic wyż­
szego, piękniejszego, doskonalszego 
nad gawędy, poematy, piosnki i 
dramaty Syrokomli. We wszystkich 
nich jest myśl zacna. W wielu 0- 
świetlony i wskazany ideał, w każ­
dym uwydatniony obowiązek do 
spełnienia'. Jeżeli poezja Syrokomli 
nie posiadała orlich lotów Mickiewi­
cza, ani tęczowych błysków Sło­
wackiego. ani nurtów głębinowych 
Krasińskiego' i jeżeli nie wystrzeliła 
pod szczyty współczesnej poetyc­
kiej twórczości w świecie, jednak 
poważnie, pięknie i godnie przedsta­
wia ona tę kulturę, którą polacy 
związali z ziemią litewską i z nie­
bem litewskiem przez swych ryce­
rzy i poetów tysiącami najszlachet­
niejszych węzłów.

Wincenty Kosiakiewicz.

Ś. p. Ludwik Kondratowicz, który 
swój pseudonim; zapożyczył od nazwy 
herbu rodżiniiego; 'urodził Się w Sr.'1822 
we wsi Smolkowie pow. słuekiegy. g. 
mińskiej. jako syii drobnego szlachci­
ca dzierżawcy. W r. 1836 ukończył 
szkołę powiatową u ks. dominikanów w 
Nieświeżu, poezem w ciągu lat: kilku 
pomagał ojcu w gospodarce. W t.1842 
dostał się na urzędnika do biura, zarzą­
du dóbr poradziwiłłowskicb (ks. Wit- 
tgensżteina) w Nieświeżu i tu znalazł 
możność poświęcenia się studjom nau­
kowym i literackim, tu też rozpoczął 
tłumaczenie, polskich poetów łacińskich. 
W r. 1844 ożenił się i wziął w-dzierżawę 
maleńki . folwark ..radżiwillówski nad 
Niemnem, Załueze. Pomimo usunięcia, 
się na wieś, nie przestał pracować nad 
sobą i zdobył rozległe .wykształcenie. 
Syrokomla-przebył w Załuczu lat 9 i w 
tym właśnie czasie ogłaszać zaczął swe 
utwory w „Atheneum" Kraszewskiego 
i ..Pamiętniku" Podbereskiego, wydał 
też pierwszy tom przekładów poezji 
polsko-łaeińskicb. Z przeniesieniem się 
do Wilna, a niebawem do wydzierżawio­
nej Borejkowszczyzny (kolonji o 1 i pół 
mili od Wilna) rozpoczyna się okres je­
go największej wytwórczości i, sławy. 
Oprócz całego: szeregu poematów, ga­
węd, liryk i dramatów .Syrokomla wy­
da łteż dużo przekładów. Zmarł w Wil­
nie d. 15 .września u. st. 1862 r- Data ta 
odpowiadała w r. 1862 d. 3 września st. 
st. w wieku zaś dwudziestym d. 2 wrze; 
śnia. Pierwsze zbiorowe wydanie poezji 
wyszło w Warszawie w r. 1872 w 10 to; 
mach, poezem nakładem Gebethnera i 
Wolffa w r. 1890 wyszedł wybór w 5 
tomach. Obecnie p'. Władysław Korq- 
tyński, syń przyjaciela Syrokomli, 
przygotował zbiór niewydanych dotąd 
poezji. Niektóre jego poematy ilustro­
wał Andriólli. O Syrokomli pisali Kra­
szewski. Spasowicz, Korotyński, W, 
Kościałkowska,' W. Kosiakiewicz i A. 
Drogoszewski. . .

I N.iiE grobem Syrokomli
Szemrały bory.głuchym rozlioworeim. 

1 Kładło.się słońce w Wiliji ramiona
I szła po Rosie pieśń, dzwonów 

- tłumiona.
Z kościelnych wieżyc wieczorem-... 

Jak cichy pacierz wśród cmentarnej 
głuszy, 

Z mogił się szepty snuły , tajemnicze... 
Blady mi smutek wstąpił na ólilieże ■' 

• • A żal głęboki'do duszy? • ... ' 
I nad zieloną Lirnika mogiłą 
Kia.kłem w zadumie z czołem .

pochyłonem, 
By uczcić prochy śpiewacze 

pokłonem, 
I serce, co pieśnią biło.

• A pod kurhanem jęknęło coś zcioha 
1 jakieś echa spłynęły podziemne, 

Jakby głos lutni, co wzdycha.
Znajome dźwięki i pieśń sercu znana 
Stroskaną duszę pociesza i pieści 
I uczy serca brać „mądrość' boleści1* 

Z cierni rzucanych przez' Panu.

i gdzie zatruwano mu spokój sro- 
giem cenzurowaniem jego życia, a 
więcej jeszcze głupiemi plotkami, 
należał do każdej kombinacji dzien­
nikarskiej, jaka tylko tworzyła się 
pomiędzy 1850 ' a 1862. Nawet 
po powrocie z Włoch „niebo litew­
skie było dlań najpiękniejszem11.

Dzięki dwóm ludziom wyższego 
talentu i żelaznej pracy: Kraszew­
skiemu i Syrokomli, Litwa stała się 
w owej epoce tą dzielnicą, w której 
kulturalne życie polskie najżywszem 
bilo tętnem, najgłębszym płynęło 
nurtem. Na emigracji polskie życie 
już wtedy zwyrodniało do szczętu 
w starciach partyjnych. W Galicji 
jeszcze się nie obudziło ono silniej i 
nikt nie odgadywał, do jakiego na­
pięcia i wysokości zdolnem będzie 
się ono wznieść w najbliższych dzie­
siątkach lat. W Królestwie [zalegała 
cisza i martwota, owoc smutny dłu- . 
goletnich rządów paskiewiczow- 
skich. deprymujących każdą myśl 
żywszą. Litwa najpiękniejsi najmo­
cniej świadczyła wówczas o żywo­
tności kultury polskiej. Wilno było 
najruchliwszem pewno z ognisk tej 
kultury. Tradycja Śniadeckich, tra­
dycja Mickiewicza zwłaszcza żyła 
tu czerstwem zdrowiem. Pierwsze 
udatne wiersze Syrokomli powitano 
bardzo radośnie; tu i owdzie myśla­
no mistycznie, że może to Litwa o- 
trzymała przywilej i łaskę wyższą 
w dostarczaniu Polsce poetów, tu i. 
owdzie szeptano sobie: „może nowy 
Mickiewicz nam się urodził między 
borami białoruskimi?11 Syrokomla 
robił co mógł, aby tym nadziejom 
odpowiedzieć w jakiejś większej 
mierze. Pracowitym był niesłycha­
nie. Pisał mnóstwo dziel. ,Na epope­
je się porywał. Dramaty układał. I 
przez to zaniedbywał te rodzaje, w 
których celował: rzewnej.piosnki li­
rycznej, swobodnego a satyryczne­

*) W r. 1896 cząstkę tej koresponden­
cji opracowałem i drukowałem w Kra­
kowskim „Przeglądzie literackim", or­
ganie związku literackiego, któremu 
wówczas z dr. Marjanem Zdziechow-
skim przewodniczyłem.

Więc wziąłem kurhan poety w 
rańiióua

I skroń tuliłem do cichej mogiły...
W głębi jej tętna żywej pieśni biły, 

Jak żywe serce śród łoim.
I całowałem z synowską czułością 
— Grób, co przemówił do miiie z 

taką .silą — 
Wiedzcie: ten jeszcze żyje pod mogiłą, 

Co pieśnią żył i miłością!...
1887 r. Marjan Gawąlewicz.

Z sądów współczesnych.
(Zebrał K. Bartoszewicz). __

I.
Prywatne sądy współczesnych . o 

poecie i jego, utworach.
Drugim po latach kilkunastu na­

wrotem przeglądając olbrzymią ko­
respondencję Kraszewskiego, złożo­
ną w Bibljotece Jagielońskiej, *)  o- 
prócz listów Syrokomli i korespon­
dencji wprost do niego odnoszącej 
się, którą wyzyskałem w rozprawce 
Kraszewski i Syrokomla, .napotka­
łem w listach ówczesnych literatów, 
kilka wzmianek tyczących się już to 
poety, już to prac Lirnika wiosko­
wego. Są one interesujące, bo dają 
miarę, jak współcześni „koledzy" 
zapatrywali się na niego i jego ta­
lent i jak się różnili w sądach.

Zaczynani od najsurowszego sę­
dziego, Kazimierza Władysława 
Wójcickiego, zaznaczając z góry, że 
pan Kazimierz Władysław był rów­
nież surowym (co nie żnaSzy-kom- 
pćtehtnym) sędzią prawie dla.^wszy­
stkich. Dość przypomnieć jąk z góry 
traktował powieści Kraszewskiego 
już w chwili jego wielkiego rozgło­
su (koło r. 1840). .
[ ~ Otóż ten surowy, sędzią opisał do 
Kraszewskiego w r. 1856:

...„Pisze mi Tyszyński z Wilna, 
że na Litwie dwóch najwięcej czytu­
ją: zpeetów Syrokomlę, z prozaików 
Tripplina; podtrzymują oba tkliwe 
serca litwinek krasnych. De gusti­
bus mm est disputandum; chociaż 
widzę już plamę kupiectwa na ostat­
nich tomach Gawęd Syrokomli, gdy 
wydobywa z ukrycia liche wierszy­
ki, aby gwałtem tomik złożyć, dla 
chciwych nakładców. Wierz mi ko­
chany Batko, że każdy utwór zakon­
traktowany i pod żądzą pieniędzy 
skreślony, nosi brud pieniądza. Fry- 
mark ten i obowiązanie tomów ilo­
ści, musi pobrukać myśl i skartować 
obrobienie, choć rozciągnie na wię­
cej łokci sarn towar. Tylko natchnie­
nie czyste i miłość niepokalana do 
rozbudzonej myśli, daje utwór god­
ny literaturze, ale nigdy gorączko­
wa żądza karbowańców! Pisze mi 
Tyszyński, że Odyniec- uważa Syra- 

, komlę za poetę najczystszej wody. _ 
Czy wiesz, żem go długo nie miał 
za poetę; dziś, kiedym się przekonał; 
że - mą natchnienie poetyckie —. ą i e 
mogę go stawić, .'jak -w poślednim 
szeregu. Gdzież mii doyPola, Lenar-' 
tówieza, Ujejskiego, iiie wspomina­
jąc. dawniejszych. Śliczny język, 
grunt uczucia rzewny, poczciwy, 
myśl nieraz wyższa, czasem wielka;

' do malyelr Gawęd: ęudńy talent, aleć 
to jeszcze trzyma go na dole; gdy ż 
ganku .''o. cale piętro patrzą mul Pól, 

.Lenartowicz,.Ujejski..-— ą dawniejsi 
w obłokach bujają1. Cóż td za cudna 
rzecz Mohort11.

W ustępie powyższym mamy aż' 
trzy sądy o Syrokomli: Odyńca en­
tuzjastyczny, Tyszyńskięgo stwier­
dzający popularność Syrokomli—i 
wreszcie nieprzychylny sąd Wójcic­
kiego. Ale gdzież Wójcickiemu do 
Odyńca i Tyszyńskięgo! Kraszew­
ski, który był wielbicielem Syro­
komli, miisiał się niepomalu zdziwić 
tak apodyktycznym wyrokiem Ka­
zimierza Władysława^ który położył - 
bezwarunkowo wielkie zasługi około 
budzenia życia umysłowego w War­
szawie, ale jako talent był mierny, 
a jako krytyk rozpaczliwy. Niemile 
też. uderza uczyniony Syrokomli za­
rzut pisania „na łokcie11, boć wiemy, 
doskonale, jaki byl bezinteresowny, 
mimo fatalnych stosunków fmanso- ■ 
wych. A zarzut ten z pod pióra 
Wójcickiego jest tern niewłaściwszy, ' 
że Co do niego są dowody, że bezin­
teresownością nigdy a nigdy nie 
grzeszył.

W drugim liście Wójcickiego, pi­
sanym w pól roku później, żnajdu7 
jemy wyrażony „żal“, że Syrokomla 
zawitał do Warszawy, bó „bardzo 
wiele stracił na opinji u nas, dziw-, 
nem, dziecinnem postępowaniem i 
brakiem faktu...11 Odgłos powszech­
ny kończył się wyrażeniem: „to nie 
nąsz Kraszewski!11 Z tego. co.pisze 
Kraszewski o zachowaniu się Syro­
komli w Kubinie, wiemy dobrze, że . 
poeta towarzyskim nie byl — z in­
nych też źródeł wiemy, że. byl nietyl­
ko milczący , i onieśmielony, ale że 
uciekał przed ludźmi, niezachowy- 
wal przepisów savoir vivre‘u, (w 
Poznaniu wielbiciele musieli go 
„szukać i wyciągać z ukrycia11). 
Przynuszczać więc należy, że na tern 
w częście polegało „dziecinne zacho­
wanie się i brak fałdu11. Potwierdza 
to i dalszy ustęp listu "Wójcickiego: 
„Gdzie dał słowo, nie był, a knajpy 
z dr. Teodorem (Tripplinem) rad 
zwiedzał. Zachowaj to u siebie, bo. 
to smutne są spostrzeżenia o czło­
wieku, którego wielbiliśmy talent. 
Nagle wyjechał i znikł jak wid­
mo11...

Niezupełnie też zadowolił Syro­
komla i Wiodźimierza. Wolskiego; 
brata po luthi; zńanęgd/niestety dziś 
jedynie Z' libretta"dó Halki, czem 
czyni się 'krzywdę ipainięci utai en- . 
towanego poety, J -

„,Poznałem Syrokomlę, — piśze 
Wolski — bo przeszłego roku nie 
było mnie w "Warszawie, podczas 
jego wycieczki. W gawędce, w to­
warzystwie nie tyle z niego mila o- 
sobistość, ile dosyć samoistna; jest 
w nim prostota i jakiś rodzaj na- 
wyknienia czyli też fanfaronady ru­
basznej a nie rażącej nas warsza­
wiaków. Jednakże wszystkie przy­
mioty i wady rozpieszczonego dziec­
ka coraz u niego widoczniejsze, — a 
nie można być dzieckiem przez cale 
życie. Takie zrobił na mnie wraże­
nie, które szczerze wypowiadam. O- 
dvńca witałem z prawdziwem roz­
rzewnieniem, jak to wita się starego 
nauczyciela, co się go w kilkanaście 
lat po wyjściu ze szkół napotka 
gdzie w świecie. D&ewdzą z Jeziora, 
Czcicieli ognia i tyle innych jego li­
tworów, prawie na pamięć umiem, 
wyobrazisz więc pan sobie, że zoba- 
czvć go po raz pierwszy w życiu — 
musiala to być miła dla mnie nie- 
snodzianka. Powierzchowności nie­
ma ujmującej, jak pan wiesz, ale w 
gawędzie nadzwyczaj konsekwent-

Szanowny.. Danie- Józefie I
;,Słów kilka brpterskiĄro pozdro- 

. wierna przesyłam Ci z starego histo­
rycznego grodu. Od pięciu dni tu 
bawię. Zwiedzam osobliwości mia­
sta — pyszne -.kościoły, pomniki 
sztuki i podziwiam-piękność położe­
nia, chociaż tutaj już zima na dobre, 
śniegi, zawieje i mrozy. Poznałem 
wielu ludzi zasłużonych w literatu­
rze i sztuce, a między innyimi ko­
chanego, i tak słusznie cenionego Sy­
rokomlę,: któregoś ty pierwszy od­
gadł i zrozumiał. Zrobiłem z nim 
bardzo ważny układ na lat kilka. 
Poczynając • od 1-go stycznia r. p. 
fożłegle będzie jego wspólpracowui- 
ctwo w -Gazecie. J. Wielmożny 
Przeździecki'cheiał do protegowanej 
przez siebie gazetki przeciągnąć Sy­
rokomlę — ale zabiegi hrabiowskie 
na nic się nie zdały. Odmówił mu 
wręcz Syrokomla; a ze mną umowę 
zawarł. Wczoraj odwiedziliśmy 
Kondratowicza w jego skromnej i 
ubogiej chatce — w Borejkowszczy- 
źnie. Dziwne i silne na mnie sprawił 
wrażenie ten człowiek. Przy takim 
polocie ducha, taka skromność, nie­
śmiałość, prawie potulność. — Oj, 
podobno cechą prawdziwej wyższo­
ści jest wlaśriić' skromność, — a ta 
w Syrokomli tak, jest naturalną, tak 
naiwną, tak śżcijerą,''t'ak ńie w niej 
niema przybrdliego' i' udanego...11

Prócz teg'd;kpbtkać można w ko- 
respondencjrK^ i inne
drobne wzriiiiińki ó Syrokomli, tak 
np. Adam Płńg zachwyca się, jego f 
Wędrówkami i woła „co za dziejopi- 
sarskie zdolności!11 X. Sadok Barącz 
i Józef Kremer wyrażają żal z po­
wodu śmierci poety.? Kirkór i Os- 
kierkó -pifezą o „komitecie opiekuń- 
ez^m11 dla*  jego rodziny'i;t. d. i t. d.

nv, pewny siebie i wdzięczny.^Piino- 
wie ci, zwlasżcża też" Syrokomla me 
mogą się uskarżać na brak jzetelne-. 
«o współczucia, nawet braterekosei

- w Warszawie. Aktorzy- nawet nasi 
dali mu jej-najżywsze dowody — 
"rając tak Chatkę w les^e, ze z utwo- 

■fu najmniej dramatycznego zrobili 
wcale miły obrazek sceniczny, na 
który publiczność zawsze się zbiera 
licznie.'1'- / ;... •

. Ńie o osoląj Syrokomli, ale o ten­
dencję jego utworów, idzie trzecie­
mu korespondentowi ICrriezewskię-. 
go A. E. Koźmianowi. Deinokra- 
°yzm Syrokomli ^nię’ podobał się. 
„Przeglądowi Poznańskiemu11, wy.- 
chódzącemu pod, redakcją „X. Jana 
Koźmiaha. — na recenzję W tym du­
chu napisaną (były zarzuty i prze­
ciw formie) odpowiedział dość ostro 
Kraszewski w „Bibljotece .Warszaw­
skiej11. Otóż A. E. Koźmian „nie 
mógł zataić11, że uwagi Kraszew­
skiego odczytał „z boleścią11, „Gdy­
byś łaskawy < panie — pisał — cały 
artykuł.byl przeczytał mniej nie?, 
przychylnie dla redakcji byłbyś się 
odezwał, zbijając czynione zarzuty. 
Redeńzja ta. jest może surową „bo 
komu wiole dalio,'ód tego wiele się 
żąda11, lecz zda je, mi się i dobrze po- 
myśhiną i w wielu uwagach spra.r. 
wiedliwą. „Przegląd11 .ocenia znakór 
miłą zdolność poetycką, nadzwyczaj­
ną łatwość i urok, dźwięków Syro­
komli, lecz ubolewa i nad zbytnim 
pośpiechem w tworzeniu i nad nie- 
któremi objawiającemi się jego wyo­
brażeniami i dążnością, której zgod^ 
nie z .swemi zasadami wbrew stanąć^ 

.. musi. jjKyżnam. Ci < Szanowny Panie, ’ 
że i równie wysoko ceniąc1 Ulubione­
go i wdzięcznego śpiewaka, z .bole­

ścią upatrywałem w nim niekiedy 1
Imniej oględną dążność i wyśkbki pó- , 
'ćhlebiające pewnym wyobrażeniom. 
Wspominając w liście do Odyńca, ó 
jnim, tej uwagi, nie .zatarłem; .Ody-- 
■niec, przyjaciel Syrokomli uznał jej 
słuszność i '^jęknął, także nad wply-; 
wtem, jakiemu czasem śpiewak Dę- 
.boroga ulega. I?w istocie czy „Lab 
■kę-przepiórecżkę“ ty sam panie po­
chwalisz. Czy- w sąmym Dęborogu i 
w innych jego utworach nie przebi­
ja się duch, który gdyby go owład­
nął, mógłby zwichnąć jego natchnie- 
iiie i nkTilódinei powieść go manowce. 
Zdaje mi się, że wszyscy tego same­
go pragniemy, do jednego dążymy, 

, celu, jednym przejęci jesteśmy du­
chem, brak „tylko zrozumienia się 

wzajemnego staje się. czasejn źród­
łem błędnego sądu, i ten rozdział, na 
który się skarżysz czyni' wyraźniej- ■ 
szym.“

Wreszcie w listach'Antoniego 
Lesznowśkiegp znalazłem dwa ó Sy- • 
rokomli ustępy: Pierwszym nich był 

। odpowiedzią ,ną list. Kraszewskiego, 
' który czynił różne wyrzuty redakcji 
„Gazety Warszawskiej11 i z irytacją 
zapytywał co. to znąc?y, że.z 
pondeneji jego wyrżućónó ustęp o 

i Gawędach ’ i Rymach ulotnych Syro- 
'komli. LeszUowski usprawiedliwia­
jąc się pisał między innenii:

...Jak naprzyklad mogłeś przy­
puścić; że myśmy wyrzucili zdanie 
o poezjach Syrokomli — poczciwe; 

: go Syrokomli — którego kochamy i 
poważainy, chociaż gó nie znamy.. 
Muszę Ci wyjaśnić przyczynę tej 

wrogości cenzury. Gawędy i Rymy 
'Ulotne Syrokomli chociaż puszczo­
ne i podpisane przez cenzurę—‘ źle 
tu są widziane. Książka ta upoważ- 
nioua dó druku przez Tripplina — 
stała się może. najgłówniejszą przy­
czyną — upadku jego. Z tej więc za­
sady, wychodząc, obecny cenzor ga­
zet, nigdzie w żadnem piśmie war- 
szawskiem, nie przepuścił rozbioru. 
Gawęd i Rymów. Óto przed dwoma ' 
tygodniami Pług także mi przysłał 

'rozbiór tych poezji, pięć czy sześć 
arkuszy ścisłego pisma — praca na 

; nic się nie zda, cenzura nie pozwoli- " 
la11 (list z 24 października 1853 r.).

A oto początek drugiego listu 
Lesznowskiego z Wilna d. 4 grudnia 
1853 r.

WMJJUrillillllllB II

(Z przygotowanego do driikii zbioru li­
tworów, opuszczonych w wydaniu z ro­
ku 1872, podał Władysław Korotyński).

DZIEŃ ZABU3ZŃY.

Grobowo jęknęły ’ dzwony;' 
Otwarto świątynię nocą. 
Gdzie na tle czarnej opony. 
Rzęsisto lampy migocą.

A naród krzyżem się ściele
I pada na twarz, i.szlochaj ■_ ' 
To pamięć zmarłych, w kościele — 
Każdy coś stracił, co kocha;

Mogilne organów echo
Rozżala duszę bolesna — 
Lecz Kościół idzie'ź póćiecuą, 
Że umarli w Panu wskrzesną.

Ach! jeśli ulżym modlitwą; 
Umarłym, co sercu mili_ — 
Módlmy się, Polsko i Litwo!?

, Myśmy ojczyznę, stracili... -

Zubki, pod. Nieświeżem, około r? 1850.

DO JULJANA D..
(Przed krajobrazem Wincentego Dmo­

chowskiego). 'fv-j;.’
Noc... las głęboki.? strumibń; iaógnisko. 
Co ci wykreślił penzlem pąn Wincenty. 
Niech ci przypomni kraj Litwy, kraj 

. święty.
Gdy obcvch ludów masz zwiedzić 

■ -i? 'siedlisko.

Spójrz na ten księżyc! Na promieniach 
jego. 

Mistrzowską ręką skreślonych
blejwasem, 

Z cudnej zieleni niech twe myśli czasem 
W świętą krąinę twych ojców pobiegli- 
Wilno, 1 marca 1858 r.

, (WIERSZ BIAŁORUSKI. .
Użo ptaszki piąjuć usiudy, : . 
Użo kwietki zaćwiali— 
„Wiasna prydzie" — każuć ludzi. 
No skul prydzie i kali?

I na sztoż wiasna nam, Bożet 
-My adwykli od własny -. . _ 
Jolki u lesi, moeh na stresi 
Zialaniejuć zausiady...

Wilno, 1861 r.

1)
Kazimierz Bartoszewicz.

Kraszewski i fotela.
„Przy świeżej, me porosłej jeszcze 

mogile" Syrokomli, rozpoczął Kra- 
>zcwski „zapisywać wspomnienia1* 
nietylko o poecie, ale i człowieku... 
„którego się szczerze kochało11.

Pracę miał dość ułatwioną. „Wie­
le ciekawych szczegółów bjograficz- 
nyeh i niewydanych poezji11 dostar- 
czy 1 mu przyjaciel poety nauczyciel 
wileński Antoni Bądzkiewiez, póź­
niej profesor gimnazjum III w 
Warszawie, autor „Teorji poezji11 i 
cennego stndjum o Ujejskim; zebrał 
mi nietylko własne wspomnienia o 
poecie, ale i zaczerpnął wiele z opo­
wiadań tak jego rodziny, jako i to­
warzyszy jego młodości L. Rodzie- 
wieeża i d-ra Eustachego Wróblew­
skiego, lekarza wileńskiego. Drugim 
informatorem Kraszewskiego był 
.luljau Szrejer, również przyjaciel 
Syrokomli, a przytem opiekun jego 
w ostatnich chwilach życia, czego 
dowodem listy jego, przechowane w 
zbiorze korespondencji Kraszew- 
skiego. Dalej komedjopisatz Jan 
Chęciński udzieli! Kraszewskiemu 
do zużytkowania swojej korespon­
dencji z Syrokomla. Wreszcie Kra- 
szewski dziękował K. Wierzchlej- 

skiemu i „wszystkim innym, eo mu 
nie odmówili pomocy11.1), ■ ■ ■-

Ale głównym źródłem, na którem 
oparł Kraszewski bjografięzńojpśy? 
ekologiczną ezęśćswegÓBtudjum^ 
ły własne, jego wspomnienia o Sy­
rokomli, a przedewszystkiem kilka­
dziesiąt listów, jakie od niego otrzy­
mał.

Listy te, to rzeczywiście świetny, 
pierwszorzędny materjał do pozna­
nia poety i człowieka. Zrazu suche 
i uniżone, boć tak przystało pisać 
początkującemu autorowi do Kory­
feusza literatury, później coraz 
szczersze i stanowcze, od chwili bliż­
szych stosunków literackich i na­
wiązania nici sympatji, przeszły 
wreszcie w ton serdeczny, przyja­
cielski kiedy nastąpiło osobiste po­
znanie się obu pisarzy, a znajomość 
ta zamieniła się w przyjaźń, opartą 
nietylko na pokrewieństwie ducho- 
wem, ale i na przysługach wzajem­
nie sobie świadczonych. „Wielmoż­
ny Mości Dobrodziej11, został „Ko­
chanym panem Józefem11, a wresz- 

icie „Najdroższym i najlepszym mo­
im panem Józefem11...

Kraszewski korzystał też z tego 
materjału pełną ręką. Na pierwszy 
rzut oka wydaje się, że wyczerpał z 
niego wszystko; nic nie zostawiwszy 
tym, co go po nim przeglądać będą. 
A jednak bliżej w ten materjał wej-

D Notaty Badzkiewieza i Szrejera 
Kraszewski tylko w części zużytkó- 
wal. 

rzawszy. widzi się, że zostało w. nim 
jeszcze dość dla tych, których zaj­
muje postać lirnika wioskowego. 
Przedewszystkiem Kraszewski o- 
glaszająe wyjątki z listów Syrokom­
li" zaraz po jego śmierci, krępował 
się stosunkami — pomijał . niektóre 
sprawy i wzmianki o ludziaęh żyją- 
cych. Dalej opuszczał sporo wstę­
pów,odnoszących się do niego same­
go. Nie uwzględnił też listów nie- 
opatrzonych datami... .

Przypuszczać więc należy, że w 
pięćdziesiątą rocznicę śmierci Syro­
komli, schodzącą się z setną rocznicą 
urodzin Kraszewskiego, będzie na 
dobie ten drobny przyczynek do bjo- 
gfafji i charakterystyki obu pisa­
rzy. Dla Litwy powinien być on 
najbardziej interesujący. Wszak 
Syrokomla po Mickiewiczu najwięk­
szym jest pieśniarzem, wszak Kra­
szewski w pierwszej epoce swej 
działalności to autor przeważnie li­
tewski: nietylko bowiem byl histo­
rykiem Litwy, poetą zamierzchłych 
jej dziejów, badaczem jej zwycza­
jów i obyczajów, ale wszak nikt tak 
jak on, nie budził po r. 1831 życia u-. 
myślowego w dzielnicach dawnego 
Wielkiego Księstwa Litewskiego. 
Więc do obowiązków względem pa­
mięci znakomitych pisarzy narodo­
wych, przybywa jeszcze specjalny 
obowiązek wdzięczności ze strony 
tych, którym matką jest ziemia Wi­
toldów i Gedyminów.

Oczywiście, aby uniknąć powta­
rzania, ustępy z listów Syrokomli | 

przytoczone już przez Kraszewskie­
go /podawać będziemy w streszczę- . 
[niu, główny nacisk kładąc, na: część . 
■ich ńiezużytkowaną.

Podczas przebywania w Gródku, 
„raju niby malowanym11, wpadl 
Kraszewski na myśl wydawania pe- 
rjodycznego pisma zbiorowego „A- 
theneum11. Nakładcą został Teofil 
Gliicksberg, księgarz wileński. Nie 
brał on na siebie wielkiego, ciężaru, 
były to bowiem jeszcze błogosławio­
ne dla wydawców czasy: druk mało 
kosztował, a honorarjów prawie się 
nie płaciło. Kraszewski zobowiązał 
się Gliicksbergowi dostarczyć mate- 
rjału [do sześciu tomów rocznie; za 
redakcję, za własne artykuły i za 
staranie się o bezpłatnych współpra­
cowników, pobierał 100 dukatów, 
czyli mało co więcej, jak po dukacie 
od arkusza.

W piątym roku wydawnictwa 
(„Atheneum11 zaczęło wychodzić w 
drugiej połowie 1840 r.) otrzymał 
Kraszewski rękopis z listem nastę­
pującej treści:

Wielmożny Mości Dobrodzieju! 
d. 2 czerwca. 1845 r.

Posyłając do „Atheneum11 dołą­
czony artykuł ó X. Aleksandrze 
Turskim mam. honor najpokorniej 
upraszać o zwrot jego pod. wskaza­
nym adresem, w razie jeżeli nie bę- • 
dzie w „Atheneum11 umieszczony, 
jeżeli zaś będzie przyjęty, śmiem 
prosić o kilka słów odpowiedzi. |

„Bocztyljon11 swemu, młodziut­
kiemu autorowi przyniósł chwl(ę 
niezmiernejArądpśei, udarowa! go 
pierwszym ćhoc złudnym promykiem 
chwały' literackiej. Opowiadała o- 
tem po śmieciu Syrokomli jego wdo­
wa _ JuljuszSwi " Szrejerowi, " który 
znów ten szczegół zakomunikował 
Kraszewskiemu. „Wkrótce:-po oże­
nieniu — piśze Szrejer — Kondra­
towicz zgodził się,na nalegania żony 
ogłosić drukiem jeden z swych ma­
nuskryptów i oto przesłał do pań­
skiego „Atheneum**  znaną gawędę— 
„Poczty!jon1*. Gdy lakowa .wydru­
kowaną została, chcial koniecznie 
nabyć pańskie pismo, lecz iiie stać 
go było na ten wydatek. Wtedy żo­
na skłoniła siostry z rodziną do 
składki i oto cala serja „Atheneuin 
nadeszła z Wilna- Wypadek chcial, 
że książki były poobwijane w kata­
logi księgarskie. Kondrat o wieź, do- 
padl jednego z tych katalogów i na­
trafił na następujący ustęp: „IV o- 
statnim zeszycie jnsma, wydawane­
go przez pana Kraszewskiego z^a- 
mHa sią gawęda „Pocztylwn‘. ba­
lujemy bardzo, że me wozemy na- 
-wać autora, bo ukrył starannie swe 
na^idsko. Lecz witamy w nim po­
tężni/ talent, któremu sądzono zaja­
śnieć na naszym horyzoncie literac­
kim" etc. (Za dosłowność nie ręczę, 
lecz taka miała być treśćL

-) „Pocztyl,jon“, gawęda gminua 
wierszem, znajduje się w VI tomie 
Atheneum z r- 1844, str. 205. Autor 
„Pocztyijona" miał wówczas lat 20.

; Pełenczci i uszanowania W. M. 
I Pana Dobrodzieja Najniższy śliiga 
i ? A ' Kondratowicz.

Adres mój: Ludwikowi Kondra- 
• towieżowi p, Nieśwież, MiĄ .;w. ?a- 
luezu. . • % / -

„X. Aleksander Turski"; była to, 
jak powiada Kraszewski, „powiast­
ka historyczna, nie bez * wartości1, 
której jednak nie drukował jakoby z 
tego powodu, że choć znalazł w niej 
zarody talentu, ale jeszcze młodego, 
niewyrobionego, niedoświadczonego, 
zarazem chcącego być odważnym i 
nieśmiejącego być samym sobą11. 2e 
był to talent „młody11, nie ulega wąt­
pliwości, bo autor miał zaledwo 21 
ląt. Należy jednak mieć pewną wąt­
pliwość, czy Kraszewski po Tatach' 
siedemnastu pamiętał ową „powiast­
kę11, którą miał zwrócić autorowi ja­
koby dlatego,, że praca ta „zaszko-,: 

:dzić raczej niż dopomódz mogła 
przyszłości11. Wątpliwość tę uzasad- 

, nia fakt, że Kraszewski w r. 1862, 
kiedy pisał swe stndjum o Śyrokpm- 

: li, nie pamiętał o tern, że młody au­
tor był już współpracownikiem. „A- 
thenenm11 w r. 1844,1 w roku tym 
how-iem pomieścił Kraszewski jego 
„PoczlyljonaS, napisanego w kwiet­
niu 1844: r., a podpisanego literami 
N. N; Te litery, mnieszczoue rów­
nież iw,/pisie rzeczy11 zmyliły Kra-, 
szewskiego, czemu się dziwie nie 
można.2) . Ale, jak zobaczymy, nie 
jedyiia to jego omyłka z czasów po­
czątkowego współpracownictWa Sy­
rokomli w „Atheneum1*.
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KRÓL HARALD HARFHAR.
(Z Henryka Heinego).

W morskiej glebini niesłychane dziwa) 
Zamek z kryształów wskroś zalany 

woda, 
W zamku król Harald od wieków 

przebywa
Z rusałko, żona swa inlodq.

Mijała lala- Harald, jak przykuty, 
Nie śmie gdzie indziej obrócić oczyma. 
Leży już wieki... Talizman zatruty, 

Urok rusałki go trzyma.

Leży dni całe w zadumie uroczej, 
Śni całe noce o rozkoszy nowej;
Poglądu w oczy, w niezgłębione oczy 

Swej czarodziejki — królowej.

Osłabmił, zgrzybiał—choć życie urocze;
Oblicze jego, jako wosk, zżółkniało;
Wypełzły gęste królewskie warkocze; 

Jak drzazga, wyschło mu ciało.

Lecz kiedy morska zawiruje fala 
A baszty zamku Zachwiejo się w morzu, 
Gdy burza gniewnie zachuczy z oddala

On tylko zadrga na łożu.

Słyszy wołanie— O wesoła wieści) 
To z jego ziemi ktoś do siebie, woła..., 
Chce powstać z łoża rozkosznej boleści, 

Lecz rąk ”odźwignoć nie zdoła.

Niekiedy słyszy z nadwodnej topieli. 
Jako się tony muzyki polały...
Głos mu znajomy—bo to chór mmstren 

Śpiewa Haralda pochwały.

Harold drży, płacze, oblewa się potem, 
Chciułby opuścić swe loże Łazarza — 
Wtedy rusałka trzyma go z chychotem

I pocałunkiem obdarza.
Borcjkowszczyzna. 1862 r. ।, j_;.

I uoW Syrokomli i Kom.
Z powodu jubileuszu Syrokomli, 

zadość czyniąc wezwaniu Szanownej 
Redakcji, (w N-rze 109 „Kur. Lit.“) 
przesyłam dla właściwego użycia 
toastowy wiersz, o ile mi wiadomo, 
dotąd nie drukowany, wygłoszony 
przez ś. p. Ludwika Kondratowicza 
na o biedzie, na jego cześć w Kow­
nie wydanym przez grono ziemian 
i obywateli miasta kowieńskich 
podczas bytności jego w tom mieście 
niedługo po wypadkach warszaw­
skich z r. 1861 (pięciu poległych). 
Sądzę, że, po niedawnem zejściu we 
Lwowie ś. p. Jana Sawickiego, in­
spektora krajowej tam służby zdro­
wia, pozostałem bodaj ostatnim tej 
uczty uczestnikiem. Skutkiem 
przejść, powodujących zatracenie 
notatek, a nie posiadania pod ręką 
pism owoczesnyeh, nie mogę okre­
ślić daty tego obiadu. Zdaje mi się, 
z oddali lat 50-ciu, że to się odbyło 
późną jesionią 1861 r. Przybył wte­
dy do Kowna mocno już chory poe­
ta, dla komunji ducha w owej smut­
nie podniosłej epoce, w towarzy­
stwie znanegowówczas -i-hnrdzo:ee- 
nionego aktora sceny wileńskiej No­
wińskiego i również powszechnie 
znanego i bardzo oddanego poecie 
właściciela antykwami w Wilnie 
Kinkulkina; stanął w zajeżdzie przy 
placu Ratuszowym. Przebył drogę z 
ogromnym dla skołatanego swojego 
zdrowia wysiłkiem (zdaje mi się, że 
nawet ruch kolejowy pomiędzy Wil­
nem, a Kownem wówczas nie był 
jeszcze ustalony).

Obiad się odbył w domu wprost 
ratusza (obecnie urzęduje tam kon- 
systorz rz.-kat.) w niewielkiej sali 
na piętrze. Z powodu osłabienia czul 
poeta, że mu sil nie starczy dla wy­
głoszenia wiersza z pamięci, przed 
samem tedy udaniem się na obiad 
ołówkiem nakreślił wiersz toastowy, 
a z tego już podczas obiadu odczytał 
głosem słabym. Od ziemian kowień­
skich powita! poetę w dluższem prze­
mówieniu były marszałek szlachty 
kowieńskiej, Klęły Burba, od miej­
skiej zaś inteligencji wymownie 
przemawiał eks-sybirak Djonizy 
Skarżyński ówczesny kierownik 
Domu Zleceń rolników nadniemeń- 
skich w Aleksocie. Oprócz nich głó­
wnymi inicjatorami obiadu byli: 
Ohmielewscy Aleksander, ojciec, (b. 
prezes Izby sądowej w Kownie) i 
syn Konrad lekarz, Giejsztor Jakób 
(członek gubcrnjalnego komitetu dla 
spraw włościańskich). Z uczestników 
przypominam sobie jeszcze Dymszę 
Kleofasa (też członka gubernjalne- 
go komitetu do spraw włościań­
skich), Stanisława Puslowskiego, 
ówczesnego pośrednika, do spraw 
włościańskich powiatu kowieńskiego 
i naczelnika sztabu konsystojącego 
podówczas w Kownie wojska puł­
kownika Jana Sawickiego, znanego 
później lekarza autora pod imieniem 
Stella-Sawickiego, oraz Gadona 
Ludomira późniejszego emigranta 
w Paryżu.

Po obiedzie zjechał poeta na her­
batę do Jakóba Giejsztora i tam w 
otoczeniu gospodarza, Konrada 
Chmielewskiego, artysty Nowiń­
skiego i mojem, z powodu niezdro- 
wia ustawicznie leżąc na sofie, słu­
chał deklamacji przez Nowińskiego 
swojego toastowego wiersza, oraz 
odczytanego przez jednego z nas o- 
gnistego, świeżo wówczas ogłoszo­
nego w „Kołokole" artykułu Herce- 
na „Wiwat Polonia!" i w ciągu ca­
łego wieczoru brał udział w toczącej 
się pomiędzy nami rozmowie na te- 
niaty współczesne żyeiowo-poliitycż- 
ne. Wówczas to zanotowałem ów 
toastowy wiersz; z powodu zaś wie? 
lokrotnego jego odczytywania tak 
się wyrył w pamięci, że, nie zważa­
jąc na to, iż rychło w ślad idąca na­
wałnica całkiem zmiotła wszystkie 
moje ówczesne zasoby notatkowe, 
po wielu lecieeh z pod tego rylca 
«dolałem jednak wydostać, tuszę so- 
bi«, w «ilei pe&iten fragment^poe­

zji nieodżałowanego naszego ś. p. 
Lirnika-patrjoty.

Dominik Bodarski.

TOAST SYROKOMLI.
W Kownie, gdzie Adam pieśń polską 

wylewał,
Gdzie ze słów wieszczych tryskał 

promień złoty, 
Zuchwały lirnik, co by jeszcze śpiewał 
Starą litewską piosnkę Wajdeloty. 
Lecz, bracia moi, w uroczystej porze 
Zuchwalstwo nawet koniecznem być 

może.
Dziś uroczystość: jutrznia się rozżarza, 
Bo po dniach wielu i po latach wielu 
Niemen z Wilją idą do ołtarza 
A my ucztujem na srebrnem weselu, 
Pnhar braterski gdy bierzem do ręki, 
Trzeba koniecznie choć słabej piosenki. 
Słyszycie hymny z ponad brzegów

Wisły, 
Co rzekom Litwy wróżą dni szczęśliwe; 
Tam pierwsze krwawe strumienie 

wytrysły 
Aby użyźnić obumarłą niwę. 
Jak z ran Chrystusa ziemia upragniona 
Przyjmuje cudu wielkiego nasiona. 
Dajcież być wróżką litewskiej piosence, 
Że krwi tej cząstka i na Litwę spływa, 
Nas nie odepchną braci naszych ręce 
Od wspólnej pracy i od plonów żniwa. 
Po krwawych trudach, jak żeńcy 

wieczorem, 
Dzień nasz zakończym bratnim 

rozhoworem: 
Cały wiek wspomnień będzie 

przegadany, 
Gdzie nam boleśniej wnętrzności 

rozdarto, 
Ile na pudy ważyły kajdany 
Nad naszym Niemnem, nad Wisłą i

Wartą 
Czy więcej wody w rzek polskich 

topieli, 
Albo nam więcej łez i krwi i wyleli. 
Tymczasem idąc na to święte żniwo, 
Budząc duch ojców cnotliwy i chrobry. 
Podajmy sobie prawicę życzliwą, 
Wznoszę jutrzniany toast na dzień 

dobry: 
Po staroświecku splatam dwa imiona 
Niech żyje Litwa, niech żyje Korona)

Władysław Syrokomla.

WIOSKA.
(Początek niedokończonej powiastki, z 

autografu).

Ogromna wioska S. w ordynacji! 
nieświeskiej, złożona była przez poło­
wę z siedzib włościańskich i czynszo­
wej szlachty. Położona na równym 
czarnoziemie, nad małą rzeczką, odzna­
czała się dobrocią swej wody, obfitoś­
cią łąk i pastwisk i kałużami: błota na 
ulicy.- Zamiast'jednej, jak zwykle, -wio­
ska S. miała aż dwie stare żydowskie 
karczmy, dla wygody mieszkańców, 
bo od końca do końca wsi można było 
liczyć najmniej pół mili.

Dworki szlacheckie odznaczały się 
od chłopskich tern, że miały zwykle 
kominy, większe okna, domy i stodoły 
więcej ku ziemi pochylone, strzechy 
podarte, płoty nadgniłe. Przy niektó­
rych domostwach były bramy ze sło­
mianymi daszkami, na których nożem 
wyryte były herby szlacheckie. Ale i 
te herby, wyskuiptowane na zgniłych 
dziś bierwionach, rozsypywały się w 
próchno, porastały mchem zielonym i 
białym. Na niektórych czytać można 
było ten prawdziwie chrześcijański na­
pis:
Dom ten zbudowan z Boskiej

Opatrzności;
Niechaj ma lepszy, kto mi pozazdrości.

W ogólności wszystkie dworki szla­
checkie nacechowane były pustką i 
zniszczeniem. I nile dziw. Kiedy włoś­
cianie (powiedzmy nawiasem: odbywa­
jący sześć dni pańszczyzny), bądź z 
własnego popędu, bądź zmuszeni od 
dworu, krzątali się nad naprawą swych 
budowli, to przodkowie teraźniejszej 
szlachty, zajęci to sejmikami, to proce­
sami, to radziwilłowską posługą, nie 
mieli czasu zająć się domem, a potom­
kowie ich, odziedziczywszy po przod­
kach ruderę i bezład, religijnie je sza­
nowali razem z herbową pieczątką.

Ubiór szlachty, choć nader ubogi, 
odróżniał ich od włościan swym kro­
jem. Zamiast siermięgi z czarnego su­
kna, jak włościanie, szlachta nosiła ta- 
ratatki z samodziału i rogatywki, a ich 
żony i córy — kramne perkałiki i sło­
miane, modnym fasonem poszyte, kape­
lusze.

Szlachta pomiędzy sofią tytułowała 
się wzajemnie, ale w braku własnych— 
brała tytuły ojców lub dziadów z za­
kończeniem na icz. Był tu pan budo- 
wniczyc, kktcznikowicz, mostowniczyc, 
strażnikowicz. Nie trzeba jednak są­
dzić, że przodkowie ich piastowali rze­
czywiście powiatowe urzędy. Była to 
klijenteja radziwilłowska, a urzędy jej 
szły z zamku nieświeskiego. Jedert znal 
się trochę na mularce i pod okiem ar­
chitekta wiocha doglądał robotników 
przy naprawie wieży, zamkowej — 
więc już w grzecznych ustach sąsia­
dów został „panem budowniczym". 
Drugi zawiadywał piwnicą książęcą— 
więc „klucznik". Trzeci dozorował mo­
stu, budującego się w Albie za księcia 
Karola na przyjazd króla Stanisława 
Augusta — wjęc „mostowniczy". Inny 
pilnował zwierzyny w lasach — więc 
„strażnik" itd. Zawołany tym tytułem 
szlachcic zawsze odpowiadał uśmie­
chem zadowolenia takim samym, jak 
się ktoś uśmiecha w: wyższem towarzy­
stwie, kiedy, nań zawołają: „Panie hra­
bio!" lub „Mości książę!" Próżność 
ludzka jest zawsze jedna; ani wyahor 
wanie, ani stopień towarzyski od niej 
nie uwalnia. Cała różnicą skali ptoż- 
rości. '

Ną Środku wioski byl drewniany, 
mały kościółek, a w nim cudowny o- 
braz Pana Jezusa, łaskantó słynący. 
Przed 35 laty, kiedy bardzo małem 
dzieckiem być mi się tam zdarzyło, sły­
nęło to miejsce szeroko po świecie. W 
dworach, zaściankach i wioskach litew­
skich nie znano niedowiarstwa — a 
któż nie potrzebuje łask Boskich w bo- 
kściach duszy i ciała? Z połowy nie­
mal Litwy zbierano się tutaj, po więk­
szej części piechotą, tłuinnemi groma­
dami, z pod Mińska, z pod Wilna, ze 
Żmudzi nawet, nie mówiąc już o poblis­
kich wsiach i zaściankach.

Był tu jeden, czy dwa do roku fe- 
. sty. Zjeżdżało się wtedy mnóstwo 
księży, a tłum pobożnych pielgrzymów 
literalnie mówiąc, przepełniał wioskę. 
Od drabiniastego wozu włościańskiego, 
aż do warszawskiego koczyka i podróż­
nej lachowskiej landary, można się tu 
było napatrzeć rozmaitego rodzaju po­
wozów, A co za rozmaitość w, ludziach,1 
w akcencie ich mowy, w ubiorze, w 
fizjoMomji. Żebraków były takie chma­
ry z tak rozmaitemi kalectwami, praw- 
dziwemi lub udanemi, że porównać je 
tylko można z takiemiż tłumami w 
Kalwarii pod Wilnem na iZelone świę­
ta. Nic rozmaitszego i, powiem, przej­
mującego jakimś strachem, jak roz- 
gwar ich pieśni w rozmaitych językach 
•i tonach gardłowych, nosowych, pier­
siowych, lub piskliwych i głuchych.

Na taki fest jechaliśmy aż z głębi 
Polesia — jak dziś pamiętam — w po­
godne dni jesienne.

Matka, nas dwoje małych dzieci, 
służąca, furman, tlomok z pościelą, tło- 
mok z pieczonemi kurczętami, wędli­
ną i rybą podręczny, króba spora ta- 
kichże wiktuałów, jako kapitał zapaso­
wy, rondle, garnki — to wszystko wy­
ładowywało dostatecznie naszą ła- 
chewską brykę, pokrytą na ten raz od . 
upałów i deszczów białą budką płócien­
ną. Trzy szkapy męczyły się pod cię­
żarem, zwłaszcza że droga była po 
większej części piaszczysta.

Tak popasając i noclegując po ży­
dowskich karczmach, wlekliśmy się 
dni cztery. Nas dzieci, urodzonych na 
Polesiu, kiedyśmy wyjechali z puszczy, 
zdał się przerażać nieogarniony okiem 
rozłóg pola; dziwił bujny wzrost zbo­
ża, nie widywany na piaszczystem Po­
lesiu, a nadewszystko młyny wietrz­
ne, któreśmy po raz pierwszy widzieli.

Furman mruknął, że „u nas na Po­
lesiu piękniej", dziewczyna służąca zro­
biła uwagę, że tutaj weselej i ludniej, 
a konie zdawały się nudzić, że ich nie 
kąsają leśne komary i zjadliwe bąki po­
leskie.

Przybyliśmy do S. w wigilię iiestu o 
zachodzie słońca. Pierwsza karczma 
przy samych wiejskich wrotach tak by­
ła przepełniona ludźmi, a oboźnia — 
wozami, źe znaczna liczba podróżnych 
lokowała się nocować na dworze. Pro­
sić o nocleg było niepodobieństwem.

Ppwjieclziąpas _n-am o drugiej karcz- 
mće nieopodal kościoła.' Tameśniy~przez. 
nieskończony szereg chat i stodół wiej­
skich zmierzali.

Mogiła Syrokomli,
Półwiekową spotykamy rocznicę 

zgonu wielkiego liryka polskiego. 
Władysława Syrokomli.

Od czasu usypania mogiły Lud­
wika Kondratowicza na wzgórzu 
piękniej Rosy, od ustawienia pierw­
szego znaku żałobnej pamięci —wy­
sokiego, z pospolitej sośniny, krzy­
ża — aż do obecnego, mało estetycz­
nego pomnika z granitu, wygląd ca­
łości przechodził fazy rozmaite; ro­
dzina poety jest tu po za zarzutem, 
ile że robiła co mogła, ale społeczeń­
stwo polskie dawno już winno było 
wysadzić ze swego łona komitet od­
powiedni, z literatów i artystów zło­
żony, gwoli zarówno tymczasowej 
opieki kompetentnej nad wyglądem 
grobu i jego otoczenia^ jak ustawie­
nia z czasem, godnej autora „Dębo- 
roga", „Ułasa", „Starych wrót" —- 
niebanalnej z pomysłu pamiątki.

Kogokolwiek z naszych artystów 
powolanoby na artystycznego ku­
stosza pomnika, któżby z nich odmó­
wił pomocy! Nawet cała „górka li­
teracka" b. łatwo, skromnym kosz­
tem dałaby się uporządkować, oczy­
wiście pod warunkiem, że nadzór 
cmentarny (grabarz Rosy i stróże 
pod samym bokiem, o kroków kilka­
dziesiąt od tego miejsca), będzie tro­
skliwszy niż dotąd, dla tej „górki" z 
grobami L. Kondratowicza, jego 
żony i sióstr, tudzież uczonych Mi­
kołaja! Malinowskiego, Adama Jo- 
ehera, Eustachego hr, Tyszkiewi­
cza.

Czas wielki zająć się mogiłą Sy­
rokomli i niedopuszczać _ przygod­
nych nd niej, podejrzanej wartości 
artystycznej, ozdób...

Płyta granitowa na grobie, poło­
żona przed 30 kilkoma laty przez ś. 
p. Paulinę Kondratowiczową (wdo­
wa po poecie zmarła 17 kwietnia; 
1896 r.) odwróconą była niegdyś 
przodem do mogiły Ad. Jochera, 
skrytej dziś za ściany bujnych krze­
wów. _ Ł '

Napis na pomniku: f* 
Ś. p.

:M'-' Władysław ' SYROKOMLA * “
ur. 17 września 1823 r. um. 3 f. m. 1862 r. 
Osierocona żona z dziećmi tę pamiątkę 

poświęca.
Skonał grając, na lirze.

„Cześć Twej pamięci lirniku wioskowy, 
Twym piosnkom wieczna niech będzie 

cześć!
Ty w naszych sercach pomnik wiekowy 
Trwalszy, nad -ranit umiałeś wznieść,

M. K. Z."
Ręczę, że może tylko parę osób'; 

iwie, kto był autorem tego, wcale 
?grab»eg$, frafafa BmmawHjąofr' 

go do przekonań każdego z wielbi-- 
.cieli lirniką ludu naszego, przezwa­
nego słusznie przez Al. Tyszyńskie- 
go, pierwszego krytycznego anali­
tyka prac poetyckich Syrokomli, 
„poetą serca“. Autorem’ czterowier- 
isza był — jak objaśnia sz. p. Wła­
dysław Kondratowicz, dziś 63 lata 
liczący sobie, syn poety, — nieżyją­
cy już od lat może 20 paru Marcin 
Kazimierz Żórawski, który przez 
czas dłuższy pozostawał nauczycie­
lem prywatnym, ostatnio zaś krótko 
przebywał w charakterze oficjalisty 
w zarządzie dóbr hr. Ben. Tyszkie­
wicza w Czerwonym Dworze, za 
fządeowstwa Bieleckiego.

L. Uziębło.

Przed wyborami.
Listy dodatkowe w Wilnie.

Miejskie Biuro Wyborcze wczo­
raj zakończyło układanie list dodat­
kowych prawyborców miejskich.

Ńa listę dodatkową prawybor­
ców z pierwszej kurji wciągnięto 
21 osobę, w tej liczbie 6 katolików i 
15 żydów. Z drugiej kurji 9,937 o- 
sób, w tej liczbie 5,169 katolików i 
4,768 żydów. '

Przypominamy, że listach zasad­
niczych było w pierwszej kurji 738, 
katolików i 1,138 żydów, a w kurji 
drugiej 3,755 katolików i 4,257 ży­
dów.

Z list zasadniczych wykreślono 
z pierwszej kurji 14 osób i z drugiej 
146. Osoby te przeważnie figurowa­
ły i w pierwszej i w drugiej kurji.

Z liczby złożonych do biura do­
datkowych deklaracji wyrzucono o- 
koło 2 i pół tysiąca, w tej liczbie o- 
koło 1600, jako powtórnych, a reszta 
od urzędników policyjnych, robotni­
ków, oraz od stróżów, furmanów i 
woźnych, gdyż urzędnicy policyjni 
nie korzystają z praw wyborczych, 
robotnicy są zaliczeni do swojej ku­
rji, a stróże, woźni i furmani nie 
wynajmują mieszkania, lecz je o- 
trzymują od pracodawców.

Pogłoski o porozumieniu.
„Dzień" dowiaduje się, że po od­

bytych w Warszawie naradach mię­
dzypartyjnych, widoki utworzenia 
sie komitetu wyborczego, złożonego 
z przedstawicieli odmiennych kie­
runków, nabierają cech niedalekie­
go urzeczywistnienia się tego pro­
jektu.

Wybory a żydzi w Warszawie.
Narady żydów warszawskich w 

sprawie wyborów zostały już zakoń­
czone. Na ostatniej naradzie — we­
dług informacji „Hajnta" — byli o- 
becni prawie sami asymilatorzy, z 
nacjonalistów przybyło pięciu, z, 
chasydów zaś -zaledwie jedną osobą, i 
Najbardziej stanowczy głos za ży­
dowskim posłem z Warszawy rozle­
gał się że strony asymilaitorskiej.

Na zakończenie wybrano trzech, 
po jednym z każdego kierunku; każ­
dy z nich zorganizuje swą partję, 
dobierając sobie jeszcze sześć osób, 
czyli razem 21, te zaś wybierają z 
pośród siebie trzy osoby w celu trak­
towania z partjami polskiemi co do 
kompromisu.

Szanse opozycji.
RiecZ komunikuje, że po zakoń­

czeniu uroczystości moskiewskich 
spodziewane jest znaczne ożywienie 
kampanji przedwyborczej.

Prawica i nacjonaliści mają za­
miar urządzić szereg narad i zebrań 
agitacyjnych. Wyjaśnione zostaną 
również szanse pażdziernikowców. 
Według ostatnich informacji, opo­
zycja ma poważne widoki, powodze­
nia w gub. archangielskiej, orenbur- 
skiej, kostromskiej, taurydzkiej, 
symbirskiej i w obw. wojska doń­
skiego. Godne jest uwagi, że w trze­
ciej Dumie gubernje: samarska, 
symbirska i taurydzka reprezento­
wane były przeważnie przez blok 
pażdziernikowców z nacjonalistami.

„Russk. Słowo" informuje ze 
swej strony, że w gubernjach: wiac- 
kiej, permskiej i ufańskiej wzmoc­
niły się szanse skrajnej lewicy. Pra­
wdopodobnie nawet demokrata kon­
stytucyjny p. Babiański nie zosta­
nie wybrany.

W gubernjach: woroneskiej i e- 
ikaterynosławskiej paźdiziernikowcy 
mogą przeprowadzić swych kandy­
datów tylko w bloku z opozycją, 
gdyż prawica! zwalcza kandydatu­
rę: Źwiegineewa, Szydłowskiego, 
'Kamieńskiego i Aleksiejenki.

Legalizacja kadetów.
„Russk. Słowo" pisze, że w ko­

łach rządowych podniesiono kwestję 
legalizacji partji wolności ludu (ka­
detów). Podobno myśl taką wysu­
nęli pażdziernikowcy i nacjonaliści 
pod wpływem ostatnich wiadomości 
© nastroju prowincji.

Przedstawiciele, partji centrum 
wskazują, źe nastrój znacznej więk­
szości wyborców. jest opozycyjny. 
Kadeci, korzystając z sytuacji, wer­
bują do swych szeregów mnóstwo 
onozycjonistów. Legalizacja partji 
odbierze jej urok dotychczasowy,

Napór, 'duchowieństwa.
Daje się zauważyć w znacznej 

części gubernji ostra rozterka po­
między duchowieństwem prawo- 
sławnem a prawicowcami'. Ducho­
wieństwo nie jest Skłonne do głoso^ 
Wania na właścicieli ziemskich, a ci 
ostatni nie są zadowoleni znów z na- 
pływu duchowieństwa. W obwodzie 
gońddin wyniknął zatarg na grun­

cie kandydatury duchownego pomię­
dzy nacjonalistami z jednej a du­
chownymi z drugiej strony. Według 
ostatnich doniesień, duchowieństwo 
postanowiło na wyborach pójść o- 
sobno.

Z prasjrosyjskiej.
Wyjaśnienie o zgromadzeniach przed­

wyborczych.
Pisma moskiewskie podają treść 

wyjaśnienia ministerjum spraw 
wewnętrznych o zgromadzeniach 
przedwyborczych. „Riecz", powołu­
jąc się na „Russk. Wiedomosti", 
które podały wyjaśnienie, pisze, że 
powstało ono na skutek zapytywań 

■ gubernatorów o trybie zezwalania 
na zgromadzenia przedwyborcze. 
Ministerjum mogło co prawda 
wskazać gubernatorom odpowiednie 
paragrafy prawa, wołało jednak do 
istniejących przepisów dodać swoje 
wyjaśnienia.

Okólnik — pisze „Riecz" — zaczy­
na od „ogólnego określenia charakte­
ru zgromadzeń przedwyborczych". 
Według brzmienia obowiązujących 
przepisów o wyborach do Dumy Pań­
stwowej i wyjaśnienia senatu — tak 
przynajmniej komunikują treść okól­
nika gazety, — należy mieć na wzglę­
dzie, że zgromadzenia zwoływane są 
tak dla naradzenia się nad przeprowa­
dzeniem w Dumie kwestii życia pań­
stwowego za pomocą wyboru przed­
stawicieli narodowych, jak dla zasta­
nowienia się, o ile ci ostatni odpowia­
dają wyżej wskazanym zdaniom". O- 
kreślenie to, według skromnego „mnie­
mania ministerjum" — „bynajmniej 
nie przypuszcza, aby mówcy na zgro­
madzeniach mieli prawo poruszać i 
roztrząsać takie kwestie, jak naprz. 
zmianę samej ordynacji wyborczej, o 
tym lub owym trybie wyborów, o ist­
nieniu Rady Państwa i t. d., —'ponie­
waż, wyjaśnia ministerjum, — w razie 
przeciwnym zgromadzenia przedwy­
borcze byłyby ingerencją w zakres 
kompetencji instytucji ustawodaw­
czych".

„Riecz" stwierdzą, że redakcja; 
tego ustępu jest bardzo niezręczna i 
prowadzić może do najrozmaitszych 
nadużyć. Istotny zamiar minister­
jum polegał na czem innem, wręcz 
odwrotnem. Kompetencja, obrad na 
zgromadzeniach przedwyborczych 
nie może być obszerniejsza od podo­
bnej kompetencji instytucji .ustawo­
dawczych i na zgromadzeniach 
przedwyborczych można mówić tyl­
ko o tern, nad czem obradować wol­
no w Dumie.

Dalsza treść wyjaśnienia zawie­
ra wyłącznie zakazy. A więc, jak 
pisze „Riecz", 
poleca się surowo śledzić za tern, aby 
na zgromadzeniach nie ' dotykano 
spraw obrony państwowej, działały 
ności instytucji policyjnych w tej 
liczbie i „ochrany".

Zaleca się dale j_ uprzedzać o . nie­
możliwości napaści na kierowników 
ministerjów i departamentów za ten 
lub inny kierunek działalności depar­
tamentów. Co zaś tyczy oceny.osobi- 
styeh zalet- kandydatów, ministerjum , 
zobowiązuje władzę • administracyjną ! 
baczyć pilnie, aby charakterystyka 
„nie zawierała nieprzyzwoitych i gru­
bi jańskich napaści pod adresem prze­
ciwników. Kończy się okólnik wska­
zaniem. że gubernatorzy mogą „nie 
udzielić pozwolenia na zgromadzenia, 
jeżeli, uznają, że. będzie onó odrywało 
klasy pracujące od zajęć lub odpo­
czynku .

Lecz przecież „klasa pracująca" i 
lud wogóle, albo pracuje, albo odpo­
czywa. Więc kiedykolwiek „klasa pra­
cująca" przyjdzie na zebranie, będzie 
się odrywała albo od pracy, albo od 
odpoczynku.

Tak więc wszelkie te wyjaśnienia 
o zgromadzeniach są tylko odmianą 
hasła policyjnego: „Raschoditieś!"

Bosfor dla Rosji.
Mienszykow dowodzi w „Now, 

Wrem.“, że Rosja powinna wyzys­
kać obecną sytuację w Turcji i za­
żądać dobrowolnego ustąpienia jej 
cieśniny bosforskiej.

Oczekiwane zawarcie pokoju po­
między Turcją i Włochami będzie no­
wym biuletynem doktorskim, świadczą­
cym, że zdrowie chorego człowieka jest 
do niemożliwości złe.

Nam, rosjanom, szanowny pacjent 
nie jest ani swatem ani bratęm, lecz w 
charakterze blizkiego sąsiada zaintere­
sowani jesteśmy jego losem.

W Tozgrabionym spadku po Turcji 
Rosja zainteresowana jest najwięcej z 
sąsiadów, jednakże i dla nas byłoby 
rzeczą ważną nabyć kilka mil kwadra­
towych, a mianowicie u źródeł Bosforu.

Carogród jest to maximem pretensji 
na tureckiej licytacji, lecz nie trzeba 
zapominać o minimum źródła Bosforu. 
Czy nie należałoby nam wejść w targ z 
Turcją, dopóki nie zapóźno? Czynią u 

. nas starania o otwarcie cieśniny, t. j. o 
wolny dostęp do morza Czarnego dla na- 
szych wrogów. Należałoby starać się o 
utrzymanie zamknięcia cieśniny, lecz 
idealnem zamknięciem byłoby, zdoby­
cie górnego Bosforu. Turcji górny Bo­
sfor wielkiej korzyści nie przyniesie, 
w rekach zaś naszych uchroniłby nas 
od konieczności utrzymywania na mo­
rzu Czarnem floty i twierdz.

Zabezpieczone tyły dla Turcji były­
by korzystające od wszelkich zagro­
żonych tyłów. Czyby nie wejść w targ. 

M- ZJEŻD3IE
PRZEDSTAWICIELI . PRAWOSŁA­
WNYCH BRACTW PARAFJAL- 

NYCH DJECEZJI LITEWSKIEJ.

Dn. 30 sierpnia (12 września)’ 
odbyło się, jak pisaliśmy, otwarcie 
zjazdu przedstawicieli bractw para- 
f jalnych, gmin prawosławnych i ku­
ratorów cerkiewnych, pod przewod­
nictwem arcybiskupa Agafangielai 
przy udziale wyższej administracji 
oraz znanych działaczy rosyjskich. 
Zjazd liczy 96 uczestników.

Po nabożeństwie, arcybiskup A- 
gafangieł wystąpił z mową, w której 
przedewszystkiem wyjaśnił, że pun­
ktem zasadniczym zgazdu jest cięż- 
kie położenie Cerkwi prawosławnej, 
zwłaszcza na kreąaeh, gdzie doznaję 
©na ucisku ze wszystkich stron, zo­

stając w otoczeniu „nietylko osófi 
niechętnych, lecz nawet .wprost 
wrogich".

Akcja obronna posuwa się wpra­
wdzie, lecz jest zbyt słaba zarówno 
skutkiem braku środków jak wza­
jemnego poparcia i zjednoczenia się. 
Bractwo św. Ducha występuje tedy 
z inicjatywą w tym duchu.

Następnie przemawiał członek 
bractwa, Miłowidow, obszernie wy­
jaśniając, że jedynie bractwa cer­
kiewne są w możności zjednoczenia 
i zespolenia, społeczności rosyjskiej 
na Litwie i Białejrusi. Mowa ta 
wywołała zachwyt zgromadzonych; 
poczem na mównicę wstąpił o. Pa- 
jewskij. .

Mówca sięgnął w przeszłość i 
■przypomniał owocną i energiczną 
działalność 8-iu prawosławnych 
bractw zjednoczonych, przed ogło­
szeniem unji religijnej w 1596 r.

Ostoją dla bractw była wówczas 
cerkiew Św. Trójcy, a do ich sklądp. 
należeli, „nietylko prawosławni, lecz 
„łacinnicy" i luteranie"; te ostatnie 
elementy po ogloszeniiu unji odpa­
dły.

Od owego czasu datuje się budo­
wa cerkwi św. Ducha, tudzież pow­
stanie bractwa tegoż imienia, ^któ­
re nigdy nie zaznało fatalnej unji 
ze wszystldemi zgubnemi jej następ­
stwami".

O. Pajewskij zakończył swą mo­
wę żądaniem, aby w pracach brac­
twa wzięły udział jaknajwiększy i 
kobiety.

Po przerwie o. Znamienskij 
przypomniał powstanie i działalność 
komitetu misjonarskiego przy brac­
twie, podkreślając epiizod ostatni— 
przekład nabożeństwa na język li­
tewski.

O godzinie 3-ej posiedzenie zo­
stało zamknięte.

Posiedzenie wieczorne.
O godz. 7-ej wieez. obrady roz­

poczęły się ponownie. Między inne- 
mi o. Lewitskij podnosi ważność 
działalności kobiet na polu prac mi­
sjonarskich i wskazuje ną owocną 
działalność monasteru żeńskiego w 
Berezweczu, którego mniszki przy­
gotowują zastępy nauczycielek 
ludowych. Pożądanem byłoby o- 
twarcie nowego monasteru żeńskie­
go w Zaświrzu (pow. święciański), 
z oddziałem kursów „samarytań­
skich" i sióstr miłosierdzia. Zdaniem 
mówcy, za pomocą kobiet najłatwiej 
zdobyć wpływ na lud i nietylko bro­
nie prawoslawja, lecz i „wrócić na 
jego łono niejedną duszę porwaną 
przez katolicyzm".

■ Mówca stwierdza; że z katolic­
kiej parafji w Dunilowiczach wy­
słano 2 chłopców zagranicę na nau­
kę do jezuitów. Oczywiście, można- 
by wybierać także takich chłopców, 

. celem przysposobienia ich, jako o- 
brońeów prawoslawja. Poza tern u- 

.znaje również za środki bardzo do­
niosłe: pobożne pielgrzymki i pie­
nia zbiorowe. Potem mówca ubole­
wa, że katolicy mają nadzieję, iż zo- 
kazji 1913 r. wszystkie sprawy wy­
toczone księżom katolickim w 1912 
r. zostaną umorzone, a nawet, że ks. 
biskup .Ropp ponownie obejmie swe 
stanowisko.

Na zakończenie przyłącza się do 
protestu inspektora dziśnieńskiej 
szkoły miejskiej, Nieezajewa, prze­
ciw wykładaniu katolikom religji w 
języku polskim.

■O. Imszennilc z Wiazynia, mię­
dzy innemi, prosi o zwrócenie uwa­
gi na polskie szkoły potajemne.

W poruszonej sprawie mał­
żeństw mieszanych zjazd opowie­
dział się za pozostawieniem do n- 
znaniia każdego duchownego, czy 
dać śluib czy też odmówić.

Co się zaś tyczy ucisku ekono­
micznego ze strony polaków, zazna- 
czono, że upadnie on skutkiem pod­
niesienia dobrobytu śród włościan, 
tudzież z chwilą przerwania działal­
ności polonizatorskiiej wil. Banku 
Ziemskiego.

Posiedzenie zamknięto kilku re­
zolucjami w sprawach natury, pod­
rzędnej, .

Informacje i pogłoski.

, Tajny okólnik.
'Jak' nam donoszą, główny zarząd 

kolei rządowych wydal sekretne rozpo­
rządzenie, ażeby, o ile można, nic do­
puszczano katolików, na posady, kole­
jowe.

Wagon—wystawa.
Naczelnik kolei) Północno - Zaciio- 

ilnicli zawiadomił okólnikiem wszystkie 
Imię,, że wydział sanitarny urządzi) spe­
cjalny wagon—wystawę, celem walki z 
chorobami zakaźnemi.

Wagon—wystawa kursować będzie 
po linii i lekarze dystansowi będą wy­
głaszali odczyty o waice z chorobami 
zakaźnemi, ilustrując takowe przezro­
czami. Odczyty, ze względu na szczu­
płość wagonu, będą przeznaczone jedy­
nie dla urzędników i oficjalistów kolei 
telaznych.

Ostateczny środek. * —. -
Zarządy kolejowe, jak się zdaje, 

straciły już ostatecznie nadzieję na wy­
korzenienie przewożenia przez obsługę 
pociągu pasażerów; bez biletów. W o- 
statnich czasach na kolei Północno-Za­
chodniej zalecono okólnikiem, ażeby a- 
gentów, zanotowanych w takich, nadu­
życiach, natychmiast usuwano* ze slu-
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Reforma zarządów powiatowych.
Ministerjuiii spraw wewnętrznych 

opracowało projekt reformy zarządów 
powiatowycli z udziałem przedstawi­
cieli instytucji społecznych i zwiększe­
niem pełnomocnictw naczelników po­
wiatowych.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
— Kalendarzyk. Dziś, w niedzielę 

- Pocieszenie M. B„ wedl. now st. — 
Imienia N. M. 1‘.; jutro — św. Bro­
nisławy. wedł. now. sl. — św. Komel- 
jusza T.: pojutrze — św. Rozalji. wedł. 
now. sl. — Blizn św Franciszka.
KRONIKA KOŚCIELNA.

— Z powodu rozpoczęcia sezonu, 
zwyczajem tradycyjnym dziś o godz.; 
10 i pół zrana w kościele po-Bermtrdyń- 
sk-im odbędzie się msza św. z powoduj 
■rozpoczęcia sezonu zimowego „Lutni 
Wileńskiej". Podczas nabożeństwa wy­
konane zostaną przez chóry i solistów 
pienia religijne.

Za duszę ś. p. (Ludwika Kondra­
towicza) Władysława Syrokomli w 
50-tą rocznicę zgonu, tj. jutro, w ko­
ściele św. Jana o godzinie 11 rano od­
będzie się uroczyste nabożeństwo ża­
łobne, w czasie którego śpiewać będą 
chóry miejscowe oraz pp. Zofia Woj- 
nowska i Stanisław Bogucki. Wykona­
ne będą następujące utwory: „Cruci- 
fix“ Faurc‘a (duet p. Wojnowska i p. 
Bogucki), „Ave Maria" Gounod*a (p. 
Wojnowska) i pieśń do Matki Boskiej— 
Adama.
SZKOŁY.

— W szkole muzycznej pianisty A. 
Legranda zajęcia rozpoczęty się l (14) 
września.
TEATR, MUZYKA I SZTUKA.

— Drugi koncert Filharmonii war­
szawskiej, pod dyrekcją Zygmunta' 
Birnbauma, odbędzie się dziś w Sali' 
miejskiej. Wczorajszy koncert zgroma­
dzi! pełną salę słuchaczów. Szczegóło­
we sprawozdanie razem z obydwóch 
koncertów damy w następnym nume­
rze.

— Teatr polski w ogrodzie Bernar­
dyńskim. Dziś po południu, po cenach 
do połowy zniżonych, pełna prześlicz­
nych melodii ogromnie wesoła, roman­
tyczna operetka Miltóckera „Gasparo- 
ne“, bandyta włoski. Grają: pp. Woj­
nowska, Skrzycka, Dobrzycka oraz pp. 
Myszkowski, Szczuka, Krawczyński 
Koryciński, Walter i mmi. Każda doro­
sła osoba może wprowadzić bez do­
płaty jedno dziecko; do lóż można 
wprowadzać dowolną liczbę dzieci, 
które mają na zabawę „Festiva!" wstęp 
wolny.

Wieczorem znakomita opera „Ży­
dówka", muz. Halevy‘ego; dotychcza­
sowe przedstawienia odbyły się przy 
szczelnie zapełnionej ■ widowni Grają: i 
pp. Kamińska-Latoszynska, Brochwicz; 
oraz pp. Órzelski, Walter, Krawczyński, < 

■ Szczuka i inni. . - . . • ’ j
W poniedziałek ceny zniżone, dó-i 

skonała operetka znakomitego . wie- i 
deńsktego kompozytora R. Heuberge- 
na „Bat w operze", z PP- Wojnowską, 
Solską, BogowolSką, Lisiewiczową, 
Brochwiczową oraz-pp. Myszkowskim, 
BernakiewcZem. Korycińskim, Kraw-. 
czyńskim w rolach głównych.

— „Żydówka". Jak było do przewi­
dzenia, drugie przedstawienie opery 
Halevy‘ego wyrównało wszystkie 
chropowatości i usterki wykonania, któ­
rych nawet przy najdłuższych studiach 
ma premierze, w każdym teatrze unik­
nąć niepodobieństwo. Przedewszyst- 
kiem p. Kamińska-Latoszynska pozbyła 
się chrypki, mogła więc, swobodnie 
władając swym bogatym i wdzięcznym 
głosem, opanować całość partii Racheli 
i nadać właściwą ekspresję. Pani O- 
rzelski jeszcze bardziej wycyzelował 
całość, a arję „Rachelo kiedy pan" wy­
konał z tak dramatyczną siłą, że wzru­
szył całą widownię. Ogromne również 
wrażenie uczyniła na publiczności in­
scenizacja pieca, w którym ginie Ra­
chela. Publiczność ciąglemi oklaskami. 
wyrażała artystom swe uznanie.

— Otwarcie sezonu „Lutni Wileń­
skiej". Do urozmaiconego programu 
dzisiejszego uroczystego otwarcia sezo­
nu zimowego „Lutni" przybywa jesz­
cze występ znanego wiolonczelisty, p. 
Tchórza, który odegra utwory Czaj­
kowskiego i Noskowskiego. Reszta pro­
gramu przedstawia się jak następuje: 
1) prolog p. Ludwiki Życkiej (p. Ok1- 
sek). 2) „Polonez powitalny" M. Sat- 
nickiego i „Taniec wschodni" Lubo­
mirskiego (orkiestra). 3) Arja z op. „He­
rodiada" Masseneta i „Stach" Noskow­
skiego (odśpiewa p. Bogucki). 4) „Kan­
tata" Leśniewskiego, „Czarowna noc" 
Szuberta, „Skrzypki — swaty" Zarem­
by (chór). 5) „Królowa bajka", pastel 
księżycowy w 1 akcie M. Tatarkiewi­
cza.

Początek dzisiejszego wieczoru inau­
guracyjnego o godz. 8 m. 15 punktual­
nie.

Kąsa otwarta dziś od g. 12 w poł. 
przez dzień-cały, w sali „Lutnia".
Z A BA W Y.

— Zabawa ogrodowa na korzyść 
straży ochotniczej, mająca się odbyć w 
ogrodzie Botanicznym dn. 25 sierpnia 
(7 września) i odłożona z powodu nie­
pogody — odbędzie się ostatecznie w 
sobotę d. 8 (21) września.

— „Festival". Przygotowania do 
dzisiejszej zabawy skończone. Uroz­
maicony program powiększyła specjal­
nie zaangażowana wróżka. Zapowie­
dziany konkurs piękności -obudził w 
kolach pięknych wililianek ogromne za­
interesowanie. Oprócz zapowiedzianych 
popisów baletu i chóru teatralnego, 
przez cały czas zabawy przygrywać 
będą 2 orkiestry wojskowe i orkiestra: 
teatru. Dzieoi wprowadzone bezpłatnie 
0» przedstawienie popołudniowe ,,Ga»-

parone", na zabawę wstępu nie płacą. 
Część czystego dochodu przeznaczono 
na zakłady „Powściągliwość i Praca", 
pod patronatem ks. Dyakowskiego.: 
Szczegóły w programach i afiszach.
NEKROLOGJ A.

— Zgon kapłana. Zinarł w grodzie 
naszym sędziwy kapłan, ś. p. Franci­
szek Lenkszewicz, ostatnio mansjouar-, 
jusz przy kościele św. Rafała. Zmarły 
urodził się w 1831 r. i święcenia ka­
płańskie otrzymał w 1871 r.
RÓŻNE.

— Pierwsza partia rur dla kanaliza­
cji. Zarząd miejski powierzył znanej 
fabryce rur i połączeń bezimiennego 
Tow. Mąkiejewskiego. przez wileńskie­
go przedstawiciela i składnika, p. Ba- 
srewiieza,. dostawę pierwszej partji rur, 
na sumę 50,953 rb. 34 kop.

Cały obstalunek już został dosta­
wiony na miejsca dokonywalących-się. 
robót i przyjęty przez miejską komisję- 
techniczną. Rury odpowiedziały wszel­
kim wymaganiom technicznym.
WYPADKI.

— Nieszczęśliwy wypadek. Jak wia­
domo, obecnie restauruje się kościół 
św. Jana. Wczoraj pomiędzy godz. 9-ą 
10, kiedy robotnicy byli na śniadaniu, 
z samego wierzchu kościoła spadl ka­
wałek tynku i trzebaż trafu, spadl na 
głowę przechodzącego środkiem ulicy 
duchownego prawosławnego, Razu- 
mowskiego, który przed paru dniami 
przyjechał z powiatu dziiśnieńskiego na 
zjazd delegatów bractw i gmin cerkie­
wnych.

Poszkodowany podniósł kapelusz i 
przywoławszy stójkowego, dorożką po­
jechał z -nim do szpitala Sawicz, gdzie 
opatrunku dokonał dr. Oleszkiewicz. 
Lekarz istotnie stwierdził uderzenie w, 
tylną część karku. Siła uderzenia była 

..niewielka, gdyż osłabił ją kapelusz, któ­
ry się-złamał.

Jeden z robotników wyjaśnia, ’ że 
widział jak po gzemsie chodaiły gołę­
bie, więc przypuszcza że to one byty 
przyczyną wypadku.

Niebawem na miejsce przybył komi­
sarz -policji i nakazał urządzić ogrodze­
nie przez całą szerokość ulicy, co -nie­
zwłocznie zrobiono.

Z -innego źródła informują nas, że 
natychmiast odwieziono o. Razumow- 
sktego do szpitala Sawicz, skąd powró­
ci! do hotelu „Savoy", lecz wtedy u- 
czuł silny ból w karku. Wezwano Pogo­
towie ratunkowe, lecz po opatrunku do­
ktora nic ważnego nie znaleziono. 
Wówczas został wezwany doktor pry­
watny, który znalazł uszkodzenie ko­
ści pacierzowej i duchowrfego o. Ra- 
zumowskiego odwieziono na kurację do 
szpitala wojskowego.

Mularzy, pracujących przy kościele^ 
zabrano do cyrkułu. Policja z policmaj­
strem przybyła do hotelu „Savoy" dla 
spisania protokółu.

Podobno o. Razurnowskij zamierza, 
pociągnąć do odpowiedzialności władze; 

-kościelne-. ■ ’ ■ j
— Pogotowie ratunkowe wczoraj i 

- było czynne w. 15 wypadkach, w tej 
■liczbie 5 wyjazdów na miasto i 10 opa­
trunków na stacji Pogotowia.

— Przyjechali do Wilna:
(Hotel Europejski): hr. Mieczysław' 

Łubieński, ob. Adam Ciszewski, ob. 
Stanisław Łopaciński, pb. • Kajetan/ 
Polkowski, ob. Stanisława Wysoćka.' ' 
ob. Konstanty Grochowski, ob. Tekla 
Jezierska, ob. Alfons Monczyński, 
ob. Leopold Jastrzembski, ob. Łucjan 
Juliński. ob. Józefa Antonowiczowa, 
ob. Felicja Szczukowa.

(Hotel _S-t Georges): ob. Aleksan­
der Chomiński, ob. Marian Bławdzie- 
wiez. ob- Aleksander Lubański, inż. 
Mikołaj Łysogrodzki. ob. Wandalin 
Branieki. ob. Tomasz Nosutto, ob. 
Wincenty Buraczewski.

(Hotel Sokołowskiego): ob. Zyg­
munt Janiszewski., ob. Kamil Łuka­
szewicz. ob. Felicja Podernina, ob. 
Anna Ostaniewiczowa, ob. Walenty 
Gawroński, ob. Andrzej Karpowicz, 
ob. Julja Tomaszewiczowa, ob- Ju­
styn Czechowicz, ob. Michał Sadowski, 
ob. Teofil Danilewicz ob. Aleksandra 
Zdrojewska.

(Hotel Niszkowskiego): ob. Eugen­
iusz Tapczyński, ob. Leon Krymholc, 
ob. Amelja Moraczewska, ob. Bronisła­
wa Lisiecka, ob- Jan Nornicki, ob. 
Witold Boczkowski, ob. Marja Skrut- . 
kowska, ob. Edward Skrutkowski, ób- 
Emilja Tarajewiczowa. ob. Adolf Ja­
błoński. ob. Piotr Markowski, ob. Mi- , 
chał Klemmer, ob. Mikołaj Plusz- 
kiewicz, ob. Helena Korwin-Kurkow- 
ska.

PROWINCJA.
MIŃSK.

0 (z) Interwencja sanitarna. Dr. 
Dulewicz, lekarz sanitarny m. Miń­
ska na najbliższem posiedzeniu rady 
miejskiej przedstawi referat, doma­
gający się bezzwłocznego oczyszcze­
nia koryta rzeczki Niemihy, przepeł­
nionej nieczystościami.

Zdaniem d-ra Dulewicza, wszel­
kie choroby epidemiczne najsilniej 
grasują w rejonie Niemihy.

0 (z) Pocztówki z widokami Miń­
ska zostały wydape .praez firnię -księ- 
garską „W. Makowski". Staranne 
wydanie oraz. dobór ■ dobrych .bardzo 
fotografji, z których wzięto repro­
dukcje, sprawi niewątpliwie, że serja 
obecna rozejdzie się wkrótce i skłoni 
p. Makowskiego do dalszych wy­
dawnictw.

0 (z) Wróżki. Chodziły po Miń­
sku cyganki i wróżyły. Ale oprócz 
zdolności jasnowidzenia, posiadały 
pewną sprawność i w dziedzinie eska- 
motowania drobnych przedmiotów 
złotych, należących do ich klijentów, 
żądnych uchylenia rąbka tajemnic 
przyszłości...

Ta druga zdolność zaprowadziła 
do ula cyganki, które zapewne takie­
go losu sobie nie wy wróży łyl Go naj­
ciekawsze, ie z usług tych vyróżek 
korzystała niekiedy. I t, zw. ąinteli-

0 (z) Ainbulatorjuin przeciwgru- 
' zliczę już wkrótce zostanie otwbrzó-i 
nem, bo odnośny statut pozyskał o-; 
stateczne zatwierdzenie i wszelkie, 
formalności są załatwione. ' •

0 (z) Uliczna sprzedaż pocztówek 
ua dochód „prijutu" Ii-go T-wa Do­
broczynności dala ogółem około 300 
rb. dochodu, co oczywiście jest bar­
dzo słabym rezultatem. ।

Udzielenie pozwolenia na' rzeczo­
ną sprzedaż stało się precedensem dla 
innych towarzystw dobroczynnych, 
które zamierzają starać się o to samo.

0 (z) Tyfus plamisty grasuje, we­
dle doniesień oficjalnych,, w niektó-. 
rych częściach pow. nowogródzkiego 
i' zajmuje ogółem teren około 7 
wiorst kwadratowych.

0 (z) Niemiha, tocząca swe wstrę-' 
tub i brudne „nurty“"wśród równie! 
brudnych domostw i dziedzińców-Ni-1 
skiego Rynku nie przestaje podnie-t 
cać .tutejsze.i .opinji, zwłaszcza W sfe-! 
rach żydowskich, mających z okoli-! 
cami tej rzeczki najwięcej styczności.

Okazuje się, że pomost na ul. Nie- 
myskiej bywa restaurowany co roku 
kosztem dość wysokim, koryto rzecz­
ki oczyszezancm jest także, a pomimo 
to Niemiha zawsze, uczciwszy uszy, 
śmierdzi niemożliwie, pomost, zaś bez- 
ustanku wzbudza obawy zapadnię-: 
cia się. '

Jedyny, radykalny sposób — to i 
urządzenie kanału betonowego czy 
żelazo-betonowego i to niezależnie od 
ogólnego planu kanalizacji. I choć 
koszt podobnego ulepszenia byłby 
niemały, to jednak miasto nie po­
winno się przed nim cofać, boć prze- 

' cięż chodzi tu o zdrowie setek, tysię­
cy ludzi!

Ale, choć była o tern kilkakrotnie; 
' mowa, choć profesor M. Szystowski 
’ przedłożył parę lat temu (o ile pa­
miętamy) wyczerpujący w tej śpra- 
.wie referat, regulację a raczej izolo- 
'wanie Niemihy odłożono ad calendos 
graecas, czyli... złożono ją za nume­
rem tysiącznym którymś tam, do 

' składu projektów, który ostatnimi la­
ty rozwinął się w naszej gospodarce 
miejskiej bez porównania szybciej 
aniżeli dział regestraeji spraw doko­
nanych...

== Grodno.
• Nie odbyło się tu zwołane po raz 
pierwszy zebranie rodziców i opieku­
nów uczniów gimnazjum męskiego, 
z powodu nieprzybycia dostatecznej 
liczby osób. Następne takie zgromadze­
nie dla wyboru komitetu rodzicielskie­
go odbędzie się 14 (27) września o godz. 
1-ej po południu w gimnazjum.

= Wołkowysk.
W tych dniach zginął bez śladu 

pisarz miejscowego sędziego miejskie­
go, Judkowski. J. przybył rano do 
kancelarji, trochę popracował, następ­
nie wyszedł bez palta i już uie wró­
cił, W kancelarji wszystko zostało w 
porządku, podejrzenia- o nadużycie być 

?nie móże, gdyż J. był' człowiekiem bai-.- 
.dżó, spokojnym i uczciwym. ' Według 
‘przypuszczeń Judkowski utonął. ' 
• == Berezyna. pow. ■ibumeńskr (kor. 
-własna);
_; Dnia 22 sierpnia (4 .września) przy­
jechał tu ks. arcybiskup Wincenty 
Kluczyński. Koło kościoła spotkały 
go uroczyście rodziny Wańkowiczów 

■ Łukaszewiczów i Rogowskich. P.
Marja Wańkowiczowa wygłosiła krót- 
'ką i serdeczną powitalną przemowę 
-poczem odbyły się ceremonje ko­
ścielne.

Nazajutrz po uroczystem nabożeń­
stwie odbył się obiad na plebauji z 
udziałem kilkudziesięciu osób zie- 
miaństwa z hr. Potockim na czele.

W piątek hr. Maurycy Potocki 
z pomocą 'państwa Stefanostwa Wań- 
.kowiczów przyjmował u siebie arcy- 
pasterza, duchowieństwo i obywatel­
stwo w pałacu. Nastrój był uroczy­
sty. Obecni byli przedstawiciele ro­
dzin obywatelskich: Borsuków. Łuka­
szewiczów. Rogowskich, Rożnicwskieh, 
Łęczyckich, Mireckich, dużo młodzie­
ży. Przemowy rozpoczął młody dzie­
dzic Berezyny hr. Maurycy Potocki; 
Pierwszy raz występował on tu w 
tej roli, gdyż w maju kończy 21 lat 
i obejmuje interesa berezyńskie. Z 
uroczystością przyjęcia Arcypasterza 
-połączono uroczystość przedstawienia 
młodego dziedzica jego stronom ro­
dzinnym. Całość wypadła niezmiernie 
wzruszająca. Po lir. Potockim prze­
mawiał jego opiekun i długoletni peł­
nomocnik i administrator dóbr Bere­
zyna Luboszańska p. Stefan Wańko­
wicz; potem pani Stefauowa Wańko­
wiczowa w dłuższej przemowie naj­
pierw do Arcypasterza, następnie do 
hrabiego zakończyła prośbą do Ar- 
eypasterza o błogosławieństwo. Dalej 
przemawiali p. Piotrowicz z Luboszan 
■w imieniu kilkuset dzierżawców be- 
rezyńskich, p. Uścinowicz od szlach­
ty zagrodowej, p. Ciechanowski od po­
bratymców, którzy w tym domu go­
ścinności nieraz doznali. Arcypasterz 
odpowiadał wszystkim . mówcom- ’ Od 
młodzieży przemawiał młody i sym­
patyczny obywatel prawnik p. Apo­
linary Łukaszewicz z Niehoniez, po­
lem pan Stanisław Rożniecki z Osmo- 
łowki od obywatelstwa okolicznego, 
Jts. kanonik Budkiewicz, od ducho­
wieństwa z Arcypasterzem razem.

Po obiedzie i rozmowie w salonach, 
gdzie panny Marja i Lala Wańkowi- 
czowny odegrały szereg utworów, Ar. 
®y™sterz podążył do kościoła, gdzie 
4,000 wiernych przystąpiło w ciągu 
” t!?1 sttkramentu Bierzmowania.

Nazajutrz, w sobotę, kareta w kwia­
tach _ tonąca, odwiozła wysokiego do­
stojnika kościoła' do sąśiednich Rawa- 
nicz; tłumy, otaczające plebanję ze- 
Izami wdzięczności . go żegnały. .

= Dyneburg. Gość.
W tych dniach w Rydze aresztowa­

ny został znany w Dyneburgu radca 
prawny przemysłowców B. BaśeL Na­
stępnie aresztowano w Dyneburgu 
kupców Pitela i Rapoporta. Areszfo- 
wania te związane są z niedawno wy- 
krytą- bandą nkolejowców*1, która mia­
ła oddział w Dyneburgu i operowała 
na . kolei połn -zachodniej. Banda zaj­
mowała się procesami z zarządem ko- 
lei o psucie i złe dostarczanie ładun­
ków. W ten sposob zdołano wypróce- 
sowac znaczne sumy. Wkrótce, jak mó­
wią. spodziewane są nófrc aresztowa- 
iua.

Z Królestwa.
y. Szkoły Tow. popierania przefńy. 

siu ludowego w Król. Pęl. Zarząd Tow. i 
pop. przejn. ludowego Ułożył warunki 

rprzyjmowania ikahdydatów do następu- ! 
-j.stcyeh szkól zawodowych męskich To- \ 
.waizystwa: 1) .-luśtrńldorów. tkackich.' । 
■farbiarskich i. kilimkarskich, w Orysze/ : 
wie, śt. Żyrardów gub. 'warszawskiej.

-2)' -Instruktorów ■ koszykarskich, zabaw- 
karskich i przemysłu drzewnego w Ną- । 
lęeżowie st. Nałęczów ęub. lubelskiej.
3) Krawców i czapników ludowych w 
Szymanowie, st. Teresin kolei Warsz.- 
Kaliskiej gub. warszawskiej. 4) Wzoro­
wych —warsztatów artystyczno-rzemie- 
ślniczych w Częstochowie 5) Wzoro­
wych warsztatów stolarskich w Złotym 

•Potoku,.
O przyjęcie do którejkolwiek z wy­

żej wymienionych szkól lub warsztatów 
zwracać się należy do zarządu Tow. 
Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieś­
cie Nr. 5, piśmiennie lub osobiście.

Uczelnie zawodowe 'dla kobiet są na­
stępujące:

1 ) Kursy dla instruktorek tkactwa 
w Grędzicach, st. Ciechanów gub płoc­
ka. 2) Kursy /dla instruktorek koron­
karstwa, Warszawa ul. Szara Nr. 1. 3) 
Kursy dla instruktorek nicianego 'guzi- 

:karstwa, Warszawa ul. Warecka Nr. 7.
X' Petersburg—.Warszawa—Paryż. 

Od dnia lS (28) . października, r. b- 
; WPrpwadżohy zostanie pociąg kur- 
jerski bezpośredniej, komunikacji Pe­
tersburg—Warszawa—Paryż. Pierwo­
tnie pociąg ten miał być skierowany 
na Wierzchołów. lecz po długich sta­
raniach delegacji warszawskiej w Pe­
tersburgu ostatecznie zgodzono się na 
przejazd tego pociągu przez Warsza­
wę. W pociągu tym będą tylko wago­
ny kl. I i II oraz sypialny i restaura­
cyjny. 1 .

X Z powodu zgonu Vrchlicky‘ego. 
•Warszawskie instytucje literackie: To­
warzystwo literatów i dziennikarzy 
polskich .oraz Kasa literacka wysłały 
do Pragi, z powodu zgonu Vrchlicky1 
ego wieńce i telegramy kondolen­
cyjne.
•Telegramy kondolencyjne wysłały 
również prawie wszystkie redakcje 
pism warszawskich.

X Wczesna jesień. Ogrodnicy w 
Królestwie Polakiem od 31 lat nie pa­
miętają tak wczesnej jesieni, jak w 
roku bieżącym.

W r. 1881 pamiętnym klęską oko- 
powizn i Owoców, temperatura ód koń­
ca sierpnia była bardzo nizka, a d. 
5 (18) ' września zaczęły się przymroz­
ki, które do. października całkowicie 
ogołociły drzewa z liści.

To samo jest przewidywane i o- 
becnic, jeżeli nie zmieni się pogoda.

X Nowa fundacja rodziny Szlen- 
kierów. Pisma warszawskie zaznaczają 
że rodzina Szlenkierów wyrobiła sobie 
działalnośsię społeczno - dobroczynną 
złotą kartę obywatelską w dziejach 
Warszawy. Niedawno pisaliśmy o 
szpitalu zbudowanym przez p. Zofję 
Szlenkierównę. kosztem prawie pół 
miljona rb., dziś znów pisma warszaw­
skie donoszą o nowej fundacji oby­
watelskiej Szlonkierów, a mianowicie 
o wybudowaniu w okolicy przedmie­
ścia Wolskiego, olbrzymiego gmachu 
przerobionego na ochronę i szwalnię 
dla dziewczynek, których fundowany 
zakład pomieści sto kilkadziesiąt.

Z ^a kodonru.
$ VI Zjazd techników polskich. 

Przeszło 500 techników polskich zebra­
ło się wczoraj w Krakowie-

Ruch ześrodkował się w uniwersy­
tecie Jagiellońskim.
_ Zjazd rozdzielał się już na nastę-. 
pująęe sekcje;/ Technika, budowli wod- 
nycli., Technika budowy . i , hygjeny 
miast.. Tecbniką mecliąńicżnai- phem'ją: 
Technika Oświetlenia' "gazowego. Ele-: 
ktrnteehnika,' -Górnictwo,- hutnictwo,; 
wiertnictwo’. ‘ Technika • komunikacji 
lądowej. Członkowie' sffkcij budowla­
nej , zwiedzili wystawę '' arehite-" 
ktoniczną. Ukonstytuował się związek 
inżyhierów polskich.

lii Kraków Vrchlicky‘emu. Prezy­
dent- miasta'. Krakowa, .d-r Leo wysiał 
depeszę kondolencyjną dó'miasta Pra­
gi z powodu śmierci Jarosława 

Vrchlickiego. Redaktor Hovorka zło­
żył imieniem Krakowa wieniec na 
trumnę wielkiego poety czeskiego.

$ Ślub w Żywcu. Ślub arcyksięeia 
Karola Stefana z Olgierdem księciem 
Czartoryskim, odbędzie się na zamku 
Żywieckim w styczniu 1913 r.

$ Wielka defraudacja. Do pism 
krakowskich donoszą z Czerniowiee: 
W tutejszym wydziale krajowym' wy­
szła na jaw wielka defraudacja. Se­
kretarz wydziału krajowego. Klemens 
Fuscher, zginął przed kilku dniami 
wraz z żoną, a zarządzone skontrrun 
wykazało brak kilkuset tysięcy koron 
z kasy Szpitalney, którą Fuscher za­
rządzał. Za Ficnerem wysłano listy 
gończe.

$ „Szeroka natura". Z Przeworska 
piszą do krakowskiego „Czasu", 
że właściciel dóbr Lipnik Adam Ła- 
slowieeki, zastrzelony został przez le-; 
śniczego swego, dezertera z Rosji I- 
wana Sazonowa,: którego przyjął do 
służby w 1905 r. Sazonow %astrzelił p- 
Łastowieckiego za to, że p. Ł. namawiał' 
go do połączenia się. z żoną a. porzu-. 
cenią związku nielegalnego z pew- 
iją dziewczyną. „Szirokaja natura"’ 
Śazonowa nie zadowoliła się jednem 
morderstwem, gdy zaraz po zabiciu p. 
Ł. zami-dował swe nieślubne dziecko 
i ciężko poranił matkę dziewczyny z 
którą mieszkał. Morderca sam się od­
dał w ręce sprawiedliwości;
- $ Kółka rolnicze w W. Ks. Po- 

znańskiem, podług ostatniego sprawo­
zdania w W. Ks. Poznauskiem znajdu-. 
je się 379 kółek rolniczych. W za-, 
rządzie kółek ustanowiono w roku 
1911 t>' Izw. „Radę patronacką", skła­
dającą. się z 6 członków. Patronat 
dzieli się na osobne wydziały: hypo- 
teczny, melioracyjny, chowu bydła i 
mleczarstwa, wystaw i wycieczek go- 
spódarskich, urządzania pól doświad- 
ezalnych, urządzania rachunkowości 
rolnej.
. $ Kandydatura ks. Wróblewskiego. 

Polacy postawili w okręgu kościerskim 
kandydaturę do sejmu pruskiego ks. 
Wróblewskiego, na miejsc.e zmarłego 
liberała Bobrechta.

Z Rosji.
• Małżeństwa mieszane. Pisaliś- . 

my swego czasu, że arcybiskup wołyń­
ski Antonjusz, wniósł do Synodu pro­
jekt włączenia do liczby punktów do 
rozwodu, przejście jednego z małżon­
ków na obce wyznanie i sekciarstwo. 
Obecnie analogiczne starania poczynił 
egzarcha Gruzji Innocentego. Synod na 
ostatniem posiedzeniu, omawiając tę 
kwestję, zajął wobec tych propozycji 
stanowisko nieprzychylne. Synod o- 
świadezył, że ani cerkiewne, ani cy­
wilne prawa uie zawierają wskazań, 
aby za zmianę wyznania udzielana roz­
wodów. Co zaś tyczy uieludkicgo ob­
chodzenia, się ■ renegata wchodzi ono 
w zakres kodeksu kryminalnego, a 
nie sądu cerkiewnego.

• • Biskup Hermogenes- W tych 
dniach W/ Petersburgu gościła depu- 
tacja od obywateli miasta Saratowa, 
która złożyła w komisji próśb.na Imię.. 
'Najwyższe prośbę zaopatrzoną 15 ły-

siącami podpisów o- powrót do Sara­
towa biskupa ^Hcrmogenesa; Na wiosnę 
podobną prośbę, złożono Synodowi/ 
który • jednakże nie dał na nią żadnej 
odpowiedzi.

* • Totalizator». Totalizator .w' Pe­
tersburgu w ciąga Tata roku bieżące­
go dał niezły obrót: przeszło 10 mil- 
jonów rubli. . , _ ~

• • Ucieczka zadżuinionycli. Ą Sa­
ratowa donoszą do pisma „Riecz1, że 
z zadżumioncj miejscowości w gub. a- 
strachańśkiej ueiekły dwie osoby, w 
•których rodzinie były wypadki dżumy 
i przybyły do Saratowa- Policja go- 
rączkowo. poszukuje zadżumipnych u- 
ciekinierów- '

* • Aparaty lotnicze na manewrach. 
W tegorocznych manewrach poważny 
wzięły udział aparaty lotnicze, aero­
plany i sterówce-

Na manewrach w okręgu peters­
burskim były 54 wzloty na aeropla­
nach i dwa na sterowcach-

Na- taką' ilość ' wzlotów ąeroplano-. 
wych wydarzyły się-w okręgu-peters­
burskim cztery katastrofy,, a w okrę-; 
gu odcskiih' dwie.- Prasa rosyjska o- 
mawiając użyteczność' aparatów lot­
niczych w śztuce wojenneji podkreśla,- 
że aeroplany wykazały znaczną wyż­
szość' nad ,sterowcami. Przeszło 80’ pr. 
zleceń lotnicy wypełnili dokładnie-.

* * O godnose Dumy państwowej- 
W piśmie „Utro Rossii" znajdujemy 
głuchą wzmiankę świadczącą, żo na 
uroczystościach jubileuszowych dano 
uderzające pierwszeństwo Radzie pań­
stwa pracz Dumę państwową-; „Utro 
Rossii" piszę „Zasadzie, a równou- 
uprawnieniu Izb ustawodawczych,. za­
gwarantowanej przez prawą zasadni­
cze, ceremoniał uroczystości zadał o- 
brażający cios. W obronie instytucji 
ustawodawczej wystąpił prezes - Du­
my państwowej. Dobrze się stało, 
że’ Rodzianko złożył protest podczas 
swych pełnomocnictw"-

* * Zjazd ziemian rosyjskich. Ko; 
misja zjazdu szlachty, jak donosi 
„Russk- Słowo", czyni przygotowania 
do wszechnisyjskiego zjazdu właści- 
ciełł ziemskich, mającego na celu or­
ganizację ' bezpartyjnego wszeehsta- 
nowego • związku ziemian rosyjskich.

'* • Żądania robotników. Petersbur­
skie związki zawodowe wysyłają de­
legata na zjazd inspektorów fabrycz­
nych z żądaniem, aby inspekcja fa­
bryczna była obieralną.

Ńinięjszem zawiadamiamy Sz. 
naszych prenumeratorów, że roz- 
nosiciele „Kurjera” nie są 
upoważnieni do pobierania 
opłaty za prenumeratę, któ­
rą należy wnosić bezpośrednio w Admi­
nistracji .Kurjera Litewskiego".

Wydawnictwo

^KURJEHIt LITEWSKIEGO*.

Wialnie „Reforma".
Patrz ogłosz. Zygmunta Nagrodzkiego—5 str.

Przerwanie manewrów.
Duże wrażanie i zdziwienie wywo­

łało w Wiedniu przedwczesne z niewy- 
iaśńfónyćh. powodów :ząkońc?epią i 
przeraniemanewrów ną Węgrzech- 
„Ncue Frefe. Presse" żąda w sposób e- 
riergićiżfly wyja&iemą \w tej sprawie; ;

Włochy i Szwajcaria;.
Pomiędzy. Włochami a Szwajcarią 

zaznacza się coraz bardziej wrogie u- 
sposobietne, a wysłanie tylko jednego 
oficera włoskiego na manewry szwaj­
carskie’ napręża Jeszcze bardziej sytm- 
keję, ze względu na uroczysty charak­
ter tych manewrów. Świeżo rząd wio­
ski zarządził wzmocnienie fortyfikacji 
na-granicy szwajcarskiej, aż do Simploi- 
ńu. Prasa szwajcarska nawołuje rząd, 
aby miał się na baczności.

Rosja i Chiny.
Wobec Zagrażającej Chinom inter- 

wiencji rosyjskiej w Mongolii, rząd chiń­
ski przesłał notę do mocarstw, oświad­
czając, że Mongolia, Mandżuria i.Tybet 
należą do państwa chińskiego. Chiny 
nie zniosą żadnego mieszania się do 
spraw chińskich, nie uznają żadnych 
traktatów, zawartych przez mongołów 
na własną rękę.

Rokowania pokojowe.
■ Dzienniki paryskie otrzymały z 
Szwajcarii informacje, że przedwstępne 
rokowania pomiędzy przedstawicielami 
Wioch a Turcji są już na ukończeniu -i 
że niebawem nastąpi mianowanie dele­
gatów urzędowych. W kotach zbliżo­
nych do ambasady niemieckiej w Pa­
ryżu zapatrują się jednak dość pesymi­
stycznie ua możliwość zawarcia poko­
ju, rząd turecki bowiem nie może po­
zwolić na oderwanie Trypolfsu od Tur­
cji

Sprawy marokańskie.
‘ „Matin" zamieścił sensacyjną wia­
domość nadesłaną mu z Casablanki, iż 
generał Lyautey nia w ręku dowody, 
że konsul hiszpański podburza maro- 
kańczyków przeciwko francuzom. Po­
dobno generał Lyautey zerwał z tym 
konsulem wszelkie stosunki urzędowe. 

Gfito sitoawja Bataiacli..
Według informacji. nadesłanych 

z Konstantynopola, Turcja katego­
rycznie odrzuciła żądanie Bulgarji 
co do wprowadzenia reform w myśl 
ait. 23 traktatu berlińskiego.

Minister spraw zagranicznych 
oświadczył bułgarskiemu posłowi, 
że Porta uważa to żądanie za wmie­
szanie się Bulgarji w wewnętrzne 
'sprawy Turcji, na co stanowczo 
zgodzić się nie może. Wolwc dzień- 
nikarzy wyraził się minister: Nie 
przyznajemy bułgarskiemu państwu 
żadnego prawa do kontrolowania 
naszej akcji w Macedonji, którą jest 
naszą wewnętrzną sprawą. Zapyta­
ny o opinję ćo do projektu hr.. Ber- 
chtolda, inihiister odpowiedział ż 
wielką powściągliwością.

Podobno ’’ przedstawiciele into-

carstw tróiprzyinierza zawiadomili 
rząd turecki, iż uważają chwilę o- 
becną za nieodpowiednią do rozwa­
żania inicjatywy hr. Berchtolda. 
Jest to według gazety „Jeni Gazet- 
te“ stwierdzeniem, że wszystkie mo­
carstwa europejskie wyrażają dla 
rządu tureckiego zupełne zaufanie.

Pisma paryskie zamieszczają 
ciekawą wiadomość, że kapitaliśs 
francuscy ostrzegli paitstwa balkań* 
skie, że w razie wypowiedzenia woj­
ny Turcji, nie. mogą liczyć na żadną 
pomoc w udzieleniu im pożyczek. 
Kapitaliści, pogróżkami temi chcą 
zagwarantować sobie pokój, wojna 
bowiem byłaby obecnie nie na rękę 
dla ich interesów. W kolach poli­
tycznych utrzymują, że brak pienię- 

। dzy może być czynnikiem decydu- 
jącym do powstrzymania Bulgarji 
od wojowniczych zamiarów.

(Doniesienia telegraficzne).
(T. A. P.)

Wiedeń. „Reichspost" wydruko­
wała wywiad u niewymienionego ■ 
nazwiska biskupa albańskiego, ucze­
stnika kongresu eucharystycznego, 
który oświadczył, że gdy się tylko 
skończy święto bajramu, powstanie 
w Albanji rozpoeznie się na nowo, 

, ponieważ cała Albanja ogarnięta jest 
ruchem, dążącym do autonomji. W 
razie wojny Turcji z państwami bal- 
kańskiemi albańczycy staną po stro­
nie Turcji, bowiem nie chcą jej roz­
bioru, a pragną tylko od niej gwa­
rancji swobodnego rozwoju swych 
przywilejów, a szczególniej szkół w 
duchu kultury europejskiej. Albanja 
z nadzieją zwraca się w stronę Ati- 
strji, której monarcha jest protekto- 

• rem katolików w Albanji.
Konstantynopol. Aresztowano 

j znanego członka partji młodoturków, 
b, posła Szeika Bej-Dulka, agitatora, 
który wygłosił w wigilję Bajramu 

। podżegającą mowę antyrządową w 
' meczecie Aja Sofja.

Bukareszt. Urzędowo zaprzeczono 
pogłoskom o zabronieniu przez rząd 
rumuński wywozu owsa i jęczmie­
nia.

TELEGRAMY
„Kurjera Litewskiego".
Telegramy Ag, Petersburskiej).

Z dnia 1 (14) września.
PODRÓŻ NAJJAŚNIEJSZYCH PAŃ- 

• STWA.
Smoleńsk. (Telegram Ministra Dwo­

ru). Na stacji Jarcewo Najjaśniejszy 
: Pan przyjął deputację robotników fa­
bryki jarcewskiej. W dniu 31 sierpnia 

■ (13 września). Najjaśniejsi Państwo z 
l rodzimą przybyli do Smoleńska o godzi- 
; nie 2 po południu;

Po nabożeństwie w 'soborze Us- 
' pienskim Najjaśniejsi Państwo udali się 
; ku pomnikowi, wystawionemu na pa- 
' miątkę bitwy w roku 1812, następnie 
raczyli zwiedzić teren walki. W tymże 
dniu Najjaśniejszy Pan raczył dokonać 
otwarcia nowej ulicy „roku 1812“ i o- 

. . bej rżeć pomnik wystawiony ku. uczcze­
niu "poległych w obronie Smoleńska. Po 
zwiedzeniu muzeum starożytności i 
przedstawieniu się Monarszej parze o- 
sób urzędowych. Najjaśniejsi Państwo 
o godznie 8 wieczorem wyjechali ze 
Smoleńska.

Białowież. (Telegram Ministra Dwo­
ru). Najjaśniejsi Państwo z Rodziną ra­
czyli przybyć do Białowieży.

Białowież. Cała ludność miejsco­
wa zebrała się w oczekiwaniu przy­
jazdu Najjaśniejszych Państwa o- 
kolo wspaniale przybranego pawilo­
nu cesarskiego. Pogoda ustaliła się 
słoneczna. Punkt o godzinie pierw­
szej przybył pociąg cesarski. Na pe­
ronie zebrali się przedstawiciele 
władz, admnistraeji leśnej i włościa­
nie, którzy ofiarowali Monarsze 
chleb, sól i miód.
NIEBYWAŁY WYPADEK NIESUBOR­

DYNACJI.
Petersburg. W dniu 28 sierpnia (10 

września) w czasie Najwyższego prze­
glądu wojsk na polu Chondyńskem zda­
rzył się miiebywaly wypadek wystąpie­
nia żołnierza z szeregu. Szeregowiec 4 
roty II Sofijsktego pułku piechoty im. 
Cesarza Aleksandra III, wybiegi z sze« 
regów w celu podania Najjaśniejszemu 
Panu prośby- Najjaśniejszy Pan, w ce­
lu zapobieżenia na przyszłość podobnie 
przykrym faktom. Najwyżej rozkazał 
uczynić wymówkę dowódcy wojsk o« 
kręgu moskiewskiego, zwrócić uwagę 
dowódcy 13 korpusu armji, wyrazić na­
ganę dowódcy I dywizji piechoty, wy­
razić ostrą naganę dowódcy puł­
ku. komendanta I batalionu pozbawić 
dowództwa batalionu, a dowódcę roty 
i pół roty usunąć ze służby.

ZJAZD CHIRURGÓW.
Petersburg. Minister spraw we- 

Wfiętrznych udzielił pozwolenia na 
zwołanie w Moskwie, w grudniu r. 
b; wszech rosyjskiego zjazdu chirur­
gicznego.

URLOP MINISTRA.
‘ Petersburg. Minister handlu wy­

jechał na urlop. Zastępować go bę­
dzie wiee-minister Konowałow.

NOWA’ LIN JA KOLEJOWA.
Petersburg. Projekt budowy kolei 

Ui'alsko-Białomorskiej, od Archan- 
gielska do Nadieżdina, długości 1700 
wiorst, kosztem 100 miljonów w je­
sieni r. b. ma być rozpatrzony przez 
komisję specjalną.

RESKRYPT NAJWYŻSZY.
Petersburg. Ogłoszony został res­

krypt o Najwyższem uznaniu pod a- 
dresem kozaków Zabajkalskich.

OLBRZYMIA HALA MIĘSNA.
Mo»kwa. Rozpoczęto budowę przy
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T7micj^ueli oihrzynsiej liali
• i/J..j z chlotlniti na 93 tysiące nu- 

Budowa kosztować będzie pwe- 
fziM I aiiljopv.

PRZYWŁASZCZENIE.
h;iń.-. Były komisarz policyjny, 

h« ■ ■ -k i. pociągnięty został do odpo- 
v. i. j/z.inośei za przywłaszczenie sur

:fb v. tell.

POŻAR.
Odesa. Spaliła się fabryka wyro- 

bów korkowych Arpsa. Struty wynoszą 
Itui tysięcy rubli.

SKARB.
Jarosław. We wsi (''oinidowee, po­

wiat u ronmno-boryso-glebskiego zna­
leziono 15 pudów Ińlouu 5 kopiejko­
wego z ezasów Katarzyny 11.

HOJNY ZA IMS.
Praga Czeska. Zmarły urzędnik 

kasy zezo-etlnośeioncj Sehifner zapi­
sał pól miljona koron praskiema 
zwiazkott i „Sokoła".

POWROT NA STANOWISKO.
Wiedeń. Prezes ministrów 

Stiirgkh po zupełnym powrocie do 
zdrowia i pozwoleniu cesarza objął 
swe urzędowanie.
K(INGRES EUCHARYSTYCZNY.

Wiedeń. Posiedzenia kongresu za­
kończyły się. Następny odbędzie się 
w kwietniu 1913 roku w Malcie.

Wiedeń. Na ostateeznein posiedze­
niu, w obecności 20 tysięcy uczestni­
ków, w liczbie których byli członko­
wie rodziny cesarskiej, wyższi urzęd­
nicy. przedstawiciele arystokracji ó- 
raz biskupi, Kogres uchwalił, źe de­
krety papieża o Koniunji świętej są 
istotnym środkiem przeciwko choro­
bom wieku. Następnie odczytano re- 
feratv programu.

MANEWRY NIEMIECKIE.
Berlin. W manewrach brało udział 

125 tysięcy wojska, dwa sterówce, 24 
aeroplany, oddział ochotniczy automo- 
bilistów. łodzie motorowe Yacht-kłubu 
i oddziały radiotelegrafu.

SPRAWA TARNOWSKIEJ.
Wenecja. Sąd apelacyjny skazał 

Tarnowską, i Naumowa na zapłace­
nie (>9 tysięcy franków sukcesorom 
lir. Komarowskiego oraz 400 franków 
kosztów sądowych.

MANEWRY FRANCUSKIE.
Mont Contour. Na śniadaniu wy­

danym na cześć oficerów zagranicz­
nych, Milleraud wypowiedział wiel­
kie uzanie pod adresem kierownika 
manewrów generała Geofrcs^a i 
wszystkich jego podkomendnych o- 
raz żołnierzy, którzy okazali się 
wspaniałem narzędziem w rękach o- 
ficerów, stojących na stanowisku u-

, trzymania powagi i bezpieczeństwa 
I narodu. Poczem Milleraud zwrócił 
i sic z przemówieniem do Wielkiego 
! Księcia Mikołaja Mikołaje wieża, w 
! którmu zaznaczył ścisłą przyjaźń ro- 

’ sv jsl.o-fraucuską.
MANEWRY FRANCUSKIE.

Loudiui. Na manewrach armii fran- 
cu%k:cj dowódca armji „czerwonej", 

i generał Marimi. wzięty został do uk> 
; woli z całym sztabem przez oddział ka­

walerii.
HISZPANJA I PORTUGALJA.
Lizbona. Zawarta została umowa 

Hiszpanji z Portugal,ją co do prze­
chodzenia przez granicę hiszpańską 
monarchistów portugalskich. Przy­
wódcy i główni uczestnicy spisku 
przeciwko republice portugalskiej 
wydaleni zostaną z granic Hiszpunji. 

NA POGRANICZU.
Konstantynopol. Znów kurdowic 

zburzyli wieś ormiańską w okręgu 
wanskim.
SPRAWY CHIŃSKO - MONGOL­

SKIE.
Mukdeu. Przybył b. Dudu czilij- 

ski Cżansi-luan upoważniony przez 
rząd do prowadzenia rokowań z cliu- 
tuchtą i książętami Mongolji central­
nej o warunkach ponownego połącze­
nia Mongolji z Chinami. Gazetom 
zabroniono pisać o sprawach mon­
golskich.

POŻYCZKA CHIŃSKA.
Waszyngton. Nowy chiński- mini­

ster finansów zrzekł się starań o po­
życzkę 50 milionów dolarów od grupy 
kapitalistów angielskich. Minister wzno­
wi pertraktacje z grupą banków sześ- 
ćiu mocarstw. ,
PROTEST PRZECIWKO OKRUCIEŃ­

STWOM.' •
Lima. Izba posłów, w Peni' uęhwa- 

fita protest przeciwko zachowaniu się 
Anglii i Stanów Zjednoczonych w 
sprawie okrucieństw, dokonywanych 
w Putuano. Uchwała żąda przeprowa- 
(tzori-i śledztwa i surowego ukarania 

■winnych. ’
SAMOBÓJSTWO BOHATERA JA­

POŃSKIEGO.
Tokio. Generał Nogi, znany dowód­

ca armji japońskiej pod Port-Ar.turem, 
wraz z żoną odebrali sobie życie.

Na szerokim świecić
Ojciec Św. a antysemityzm. Przed 

kilku dniami powtórzyliśmy za pis­
mami niemieckiemi wiadomość o wy­
daniu przez Ojca ' Św. okólnika w 

sprawie antysemityzmu. W sprawie 
tej „Politiscbe Coresp." donosi: Nasz 
rzymski sprawozdawca dla spraw 
watykańskich nadsyła nam następu­
jącą wiadomość: Wiadomość podana 
przez kilkanaście dzienników, jakoby 
papież wystosował do biskupów w 
Austrji i Rosji okólnik w sprawie an- 
tyscmityziuu jest zupełnie niepraw- 

■ dziwą.Przekouauia papieża w tej spra­
wie są ogólnie znane, Watykan potę­
pia stanowczo wszelkie czyny stojące 
w sprzeczności z przykazaniami 
chrześcijańskiej miłości bliźniego i 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że potępia także gwałtowne występo­
wanie przeciwko żydom. Niema jed­
nak powodu do wydawania specjal­
nego okólnika w sprawie ogólnie zna­
nego stanowiska Watykanu, który 
się ze swem zapatrywaniem na tę 
kwestję nigdy nie kryl. Niema wogó- 
le dokumentu papieskiego w tej for­
mie, o jakim doniosły dzienniki.

O równouprawnieniu rosjan w 
Finlandji. Prokurator senatu fin­
landzkiego, jak donosi „Now. Wre- 
mia“, usunął ze stanowiska urzędni­
ka miejscowego w Kuopio Bazyljera, 
który odmówił wypełnienia rozkazu 
głównego urzędu do spraw praso­
wych; urząd ten polecił’ wszcząć do- 
doehodzenie sądowe w sądzie fin­
landzkim przeciwko jednemu z 
pism za opór prawu o równoupraw­
nieniu rosjan.

Kongres eucharystyczny. Liczbę 
uczestników, obecnych podczas o- 
twareia kongresu w Rotundzie w 
Wiedniu, obliczają, na 25,000. Obec­
nych było dziewięciu kardynałów. 
W kolach polskich z zadowoleniem 
zauotowauo mowę ministra Hussar- 
ka, który bardzo wyraźnie podkreśli! 
zasługi wojsk polskich i Sobieskiego 
przy odsieczy Wiednia. Natomiast 
burmistrz Neumayer, pamiętny wi­
docznie. swojej niemiecko-narodowej 
przeszłości, mówiąc o odsieczy Wied­
nia uie wymienił nazwiska Sobieskie­
go. Liczbę obecnych w Wiedniu pol­
skich gości obliczają na mniej więcej 
6,000, gdyż część tylko zgłosiła swo­
ją obecność w komitetach krajowych, 
większa część przybyła wprost bez 
zgłoszenia.

Przebieg kongresu odbywa się 
według programu, w obradach sekcji 
w kościołach uczestniczą licznie 
członkowie kongresu.

John Bcrgheini. W Londynie 
zmarl Johu Bergheim, znany magnat 
naftowy, jeden z pierwszycli pionie­
rów galicyjskich przemysłu naftowe­

go: Bergheim do spółki z Mae Gar- 
veyem rozpoczął w Galicji pierwsze 
głębokie wiercenie systemem kana­
dyjskim. Firma ta założyła też pier­
wsza. rafinerję w Marjanopohi, prze­
tworzyła się następnie na Towarzy? 
stwo akcyjne karpackie, którego pre­
zesem jest Mac Gervey, a zastępcą w 
Londynie był Bergheim. Bergheim 
miał też wielkie interesy naftowe w 
Meksyku,; na Kaukazie i na Kubie. 
Umarł wskutek wypadku samocho­
dowego. Pozostawił olbrzymi mają­
tek.

ROZMAITOŚCI.
*i* Automobil i orły. Pewien wlaśei- 

eioLdóbr, automobilem jechul z Sa- 
ińt-Muuriee do Montpellier. Droga wio­
dła przez las, gdy wtem nagle za au- 
tpiąpbilem rozległ się groźny szum. Au- 
tomobilista spojrzał w górę i ku swe­
mu przerażeniu spostrzegł kilka dużych 
orłów, które systematycznie dążyły za 
automobilem, obniżając i zbliżając się 
do niego coraz bardziej. Automobilista 
był w niebezpieczeństwie życia, gdyż 
wąska drożyna leśna nie pozwalała na 
rozwinięcie większej szybkości. Orły 
były Już tuż, tuż nad automobilem, gdy 
wreszcie fatalna drożyna leśna się skoń­
czyła i automobil wypadl na szeroką 
szosę. Zagrożony automobilista w tej 
chwili nastawił motor na najwyższą 
szybkość, tak, że po minucie orły zosta­
ły o kilka kilometrów za nim.

O F i fi R Y
Złożone w Administracji „Kurjera 

Litewskiego".
Na wpisy: Lorentyna Jurjewiezo- 

wa 10 rb., bezimiennie 2 rb.. Adam 
Zaleski 15 rb., Feliks Rostkowski 10 r-, 
od koleżanek 2 rb.

• Na naukę jęz. polskiego: Adam Za­
leski 10 rb.

Dia Romanowskiej: Feliks .Rost­
kowski 10 rb.

Na głodnych: Feliks Rostkowski 
10 rb.

Na wpis dla O. H.: M. Narwoyszów- 
na 2 rb.

PAMIĘTAJCIE O WPISACH!
.Nadeszła chwilą dorocznej troski 

naszej o losy ubogiej, a "pilnej mło­
dzieży, która garnie się do szkół, a 
niema dostatecznych funduszów na 
opłatę wpisowego.
' Do wydziału ofiar „Kurjera" zgła­

szają się wciąż strapieni rodzice z 
prośbą o zapomogę.

'Niep^ wśżyJ
stkim tyni prośbom, jeśli pomoc w 
tej nijeize szybko i skutecznie uie 
będzie udzieloną.
. Sprawę więc ofiar na wpisy pole­
camy gorąco miłosiernemu sercu do­
broczynnych czytelników naszych, u- 
fając, że młodzież nasza nie znajdzie 
się z powodu braku funduszów przed 
zainknięlem źródłem wiedzy.

CENYZBOŹA.
Doniesienia telegraficzne Ag. Pet.

Berlin, 1 IX (w mark. za 1000 kilo). 
Pszenica na. term'n bliższy, mocne 213 

. ■ „ b dalszy . „ 211—.
Żyto na fćrmin bliższy . . . spok. 174¾

. dalszy . . . 173¼
Owios na termin bliższy , .stało 181—

■ , ' dalszy . . „ 177¾
Jęczmień ros. dunajski za gotów. 170—174 

I ------------------------ :----

S1EŁO®.
Tel. IJandl. Ag. Pęt. 

Petersburg,. 31 VIII 1912 r. 
Usposobienie, dla lokacyjny cli spo­

kojne,, dla dywidendowych.mocne i oży-. 
wionę.' •„

Londyn 3 mieś.; “ ~ czoki. '. . 94.72 
Berlin 3 miea. —.— czoki . . 46.31’

•Prayż 3 mles. —czoki , . 37.45
4% Renta państwowa . . . . 0l-~.
5% Pożyczka, wewn. 1905 r. łom.kup. 105.¼ 
5% . II.. 105.½.
5% „ 1903 r. . . 105=/, I
4½¾ . COS- państw. 1905 r. B 100½
5% i , 1906 ń. . -.105.¼
4½% .. h • > 10Ó9 r. „ 100','s
4% Listy zastawne b. silach . . » 901/,

5% ; - . ■:. „. ioi%.
5% premjówka I om. 1864 r. . . ,470.— 
5»/o , U ... 1866 r. . 358.¼
5°/j „ III . (szlachecka). 312.—
3½¾ listy zast. b. szlacheckiego . 87.½ .

4½¼ oblig.miejsk.Tow, kred.: Petersbur­
skiego 89’/t, Kijowskiego------- Moskiew­
skiego ——,

4½% listy zestaw. B-ków ziemsk.: Wileń­
skiego----- -, Kijowskiego . 877/b,' Moskiew­
skiego ------ , Ppltawakiego 87"/8, Tulskie­
go 83’/8, Charkowskiego 873/8.

Akcjo banków ziemskich: .Bessarabsko- 
Taurydzkiego 676, Wileńskiego------ , Doń­
skiego 640, Kijowskiego 726,Moskiewskie­
go —, Poltawśkicgo ——, Tulskiego 
------ , Charkowskiego 455½.

Akcje różnych • przedsiębiorstw: Tow. 
Bakuńskiego 837, br. Nobel (udziały) 15400 
br. Nobel (akcje) 849—, żaki. Malcowskich

Najważniejszy wiadomości.
Szczegóły w tekściet

Najjaśniejsi Państwo z Smoleńska 
przyjechali do Białowieży (teł )

Pisma donoszą o nowej fundacji 
Szlenkierów w Warszawie (z Król.).

Żydzi warszawscy zakończyli już 
narady w sprawie wyborów w War­
szawie (Przed wyborami)-.

Rozpoczął się zjazd techników pol­
skich w Krakowie (z za kordonu).

W wydziale krajowym w Czerniow- 
each wykryto wielkie nadużycia (z za 
kordonu).

Polecono nie dopuszczać katolików 
na posady kolejowe (inf. i pogŁ).

W czasie Najwyższego przeglądu 
wojsk pod -Moskwą jeden z żołnierzy 
pozwolił sobie na niebywałą niesubor­
dynację (lei.).

Mówią o legalizacji partii „kade­
tów" (Przed wyborami.

■ Przedwcześnie przerwano manewry 
na Węgrzech (wind. po).

Stosunki między Włochami a 
Szwajcarią są coraz bardziej wrogi# 
(wiad. poi-).

Turcja odpowiedziała odmownie 
Bułgarji w kwcstji wprowadzenia re­
form (Groźna syt. na Bałkanach).

Chiny rozesłały notę w , obronie 
przynależności do Chin. Mongoł jL 
Mandżurji i Tybetu (wiad. poi ).

General Nogi i żona jego odebra­
li sobie życie (teł.).

498, zakl. Pudłowskich 184—, Leńskiego 
Tow. kopalni złota 9800, ros. Tow. ko­
palni złota 185—.

Obllg Towarzystwa Kredytowego m. Mińsk.
5% . . 87-—
4½% . „ 81-5S 

5% Listy zast. Tow. Kred. m. Wilna. 86.5

ZAKŁAD

POŁOŻNICZO- GINEKOLOGICZNY
D-rćw: Bujalskiego, Kahna Maczowskiog9 
Rymszy i Waszkiewicza. Pojedyncze poko­
je i ogólne salo dla chorych ginekologicz­
nych i dla położnic. Wilno, ulica Czysta

3, Telefonu M 770. 26811

Osoby, sposo-
bem piśmiennym 
respondencji, stenografji, matematyki, kaligra­

fii i Innych. Programy gratis.

Kursy Jaiiilta Gracjana Pyrka
Warszawa, Świętokrzyska 17. 47307

NOWE ZAGRANICZNE WIALNIE

„REFORMA”DREYERA
różnej wielkości, tudzież tejże fabryki 

iM (Mtla) i sortawniki do Molli 
POLECA

ZYGMUNT NAGRODZKI,
WILNO, ul. Zawalna II. 58881

BERLITZ SCHOOL OF LANGUAGES

Kursy wieczorowe języków cudzoziemskich
za pozwol. p. Kuratora Okr. Nauk Wil.

Francuski, niemiecki, wioski i angielski. Kurs 3-letni. System naturalny. Profesorowie cudzoziem­
cy—specjaliści. Wykłady od g. 6—9 w. Roczna opłata: za 1 Język—30 rb., za 2 języki 55 rb., za 
3 języki—70 rb., za 4 jęz.—90 rb. Wykłady rozpoczynają się 5-go września. Zwracać się od 28-go 
sierpnia do pp. Wichmana i Bowy, gimnazjum p. Pawłowskiego (Wileńska 28), od godziny 4 do 6 

codziennie. 57249

KRAWCY DAMSCY

STEFANOWSKI i MARCINIAK
Wilno, ul. Wielka Ais 20, wejście ze Ś-to Michalskiego zaułka.

Polecają otrzymane ostatnie nowości.
58240

„TYGODNIK ROLNICZY’’
Pismo, poświęcone sprawom rolniczym Litwy i Białej RusL

Treść Na 35:
Wacław Łastowski: Doświadczenia z odmianami żyta w r. 1912 ria Wileńskiej Rolniczej 
Siacji doświadczalnej w Biniakoniach. — S.: O obchodzeniu się z maszynami. — W. C.
i Z. L.: W sprawie artykułu „Kilka uwag z praktyki o uprawie lnu na włókno”.—Z teorii 
i praktyki rolniczej. — Rozmiar skrzynek do pakowania owoców. — Informacje handlowe.

Ogłoszenia.

Prenumerata wynosi: Rocznie rb. 4 k. 59, półrocznie rb. 2 kop. 25, kwar­
talnie rb. 1 kop. 15.

Prenumeratę przyjmuje administracja „Kurjera Litewskiego"
Plac Katedralny 4.

r IDEALNY r'
ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY] 

DLA DOROSŁYCH I DZIECI j

Bezwartościową imitację i falsyfikaty zawierają te wszystkie pu­
delka, które nie są zaopatrzone w niebliską banderolę z rosyjskim 
napisem oraz u dołu na pokrywce pudełka nie mają zamieszczoną} 
firmy; Dr. Bayer śą Tar**, SndapesL Pudełko 65 k„ we wszystk. apL

Najstarsza Polska fabryka gorsetów 
„REGINA” 

WILNO, ul, Świętojańska Ne 19, 

Nowoutworzona filja 
w WITEBSKU 
ulica Smoleńska 
poleca Sz. Paniom 
WIELKI 

WYBÓR 
GORSETÓW.

56394

„ŁJM..IIHIIII mu * iiibiiiiiiiiiiii ii । n ^iruiir—Tr1»

HEMATOGEN GREYNERA | 
(zezwól, przez postanów. Rady Lekarek, za Nil 679) | 
Przeciw niedokrwistości i osłabieniu. | 

Poprawia Odżywianie,' wzmacnia organizm, pod- g 
nosi apetyt po chorobach przewlekłych.' Wyroż- g 

nin się swym-przyjemnym smakiem. g
Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. | 

Wystrzegać się podrabiani g
Przedstawiciel dla kraju Póln.-Zachodu. Ch. J. a 
Gref. Wilno, ul. Szopenowska Ni 8, telefonu g

Ni 4-70. 55783 g
maRBB^m9nB&BBKE3SS31^SQKESK&3SSCTBfl3BEIB9EB

Wyszedł JV& 36 tygodnika^ 

„PRZEGUB WILEISKF5 
i zawiera:

Pierwsze strzały—L. Abramowicza. Widmo powstania. Nastroje Za­
chodu—R. Kongres wychowania moralnego—T. Zakrzewskiej. Wła­
dysław Syrokomla—A. Drogoszewskiego. Sąsiadce (wiersz)—A. Na­
wrockiego. Na marginesie—Behra. Konkurs upiększeń balkonów. 
Przegląd piśmienniczy—W. Kiślańskiej. Prasa polska. Głosy rosyj­
skie. Kronika. W odcinku: „Marja Magdalena11—G. Daniłowskiego.

Numer pojedynczy—15 k>
Nabywać można w sprzedaży ulicznej, na kolei, w księgarniach 

i w administracji pisma (prospekt Ś-tp Jerski 15 ro. 26). 58766
Prenumerata wynosi: rocznie 7 rb., kwartalnie 1 rb. 75 kop.

Szkoła muzyczna A. Legranda,
Wilno, — ul. Arzamaska 3 (w pobliżu gimnazjum żeńskiego). 
Przedmioty wykładane: — gra na instrumentach, śpiew, teorja 

muzyki, solfeggio.
Wieczory uczniowskie. — Corocznie i po skończeniu szkoły — 

świadectwa.
Przyjmowanie codziennie od 11—1 i 3—6 godz. pop., w niedziele 

i święta od 1—6 g. popoł. 58667

Największy skład:::: 
:::: brani na Litwie

posiada specjalista rusznikarz

St. CHABROWSKI
Mińsk lit., ul. Zacharzewska Ne 83,

naprzeciw Lulerańskiej Kirchy.
Poleca na sezon bieżący ogromny wybór doskonałej bronii 

ceny najniższe, fabryk: Łebeau, Auguste Francotte, L P. Sauer, 
Fr. Wilh.Heym, Br. Bempt, Webley-Scott, Ronge-Fils i wielu in­
nych.

Szczególnej uwadze Pp. Leśniczych: duży wybór broni trzy- 
lufowych, powszechnie uznanych, fabryk Wilh-Heym i Br. Rempt, 
oraz bezkurkowe bronie fabryki National do bezdymnego prochu 
od 68 rb. 56 kop. oraz kurkowe od 23 rb. 50 kop. z doskonaleni) 
strzałami. Na składzie stale duży wybór broni od cen najniż­
szych do 400 rb. i wyżej. Ceny niższe od miast stołecznych.

Przy magazynie jest strzelnica i warsztat, gdzie przyjmowa­
ne są wszelkie reparacje i obstalunki. 55225

Skład T-wa Donieckich Hut szklanych
WILNO, ul. Zawalna 24, róg Trockiej.

SZYBY 00 OKIEN w wielkim wyborze.
CENY FABRYCZNE. 52567

Novootworzony SALON MÓD „WANDA”
Wilno, Wielka AB 20.

Poleca ogromny wybór damskfoh KAPELUSZY i ubrania do 
nioh po cenach bardzo umiarkowanych.

Obstalunki wykonywują się pedług OBtatnien paryskich modeli, — 
pod kierunkiem specjalistki, angażowanej z pierwszorzędnego 

magazynu mód W Warszawie. 58855

lANGlEfflKDPmBAMFOB
model 8912 r.,

przy tej samej ilości ludzi kopie dwa razy prędzej
i dwa razy taniej jak ręka ludzka. Kłębów nie 

: uszkadza, nie zostawia w ziemi i nie rozrzuca, lecz 
układa na szerokość 2-ch łokci.

Owijanie się i zapychanie wykluczone na najbujniejszej naci.
NB. Na konkursie u W-go W. Meylerta w Marcelinie, 5 października 
1910 r.,. pracowało 7 różnych kopaczek, z pośród których W-ny Meylert 
nabył dla siebie kopaczkę Bamforda. Kopaczka Ransome’a, zaproszona 

i zameldowana, przed samym konkursem wycofała się.

Wykopanie 50 morgów kopaczką BAMFORDA zwraca 
w pierwszym roku koszt kupna maszyny.

Kopaczkę Bamforda można obejrzeć w składach naszych w Warszawie i w Wilnie
Ilustrowane opisy posyłamy darmo.

Towarzystwo Akcyjne
55992

T™ KOWALSKI I A. TRYLSKI
WILNO, Ś4o Jerska 32.

CENTRALNA 

SzKołaKroiuiSzycial 
Mistrza Cechu Warszawskie- | 
go, bytogo profesora kroju | 

Akademji Paryskiej I
o IW "KLE.WAH3KIEGO "

WARSZAWA, Miodowa 4.

System własny i jedyny, zastosowany przez Paryską i Lon­
dyńską Akademję, nagrodzony przez wybitnych specjalietów, 
na Wystawach wszechświatowych w Paryżu, Londynie i inn. 
miastach, zlotemi medalami, krzyżami i honor, dyplomami. 
Uozenice po ukończeniu otrzymują: patenty cechowe, dyplomy 
nauczycielskie i świadectwa, z prawom na otwarcie szkoły 
kroju, pracowni, a także posady nauczycielek rękodzielnictwa 
w zakładach naukowych. Jedyna Szkoła na Litwę, w której 
egzamina uczenie odbywają się w obecności ekspertów— 
Mistrzów Cechu Warszawskiego, po egzaminach roboty uczenie 

wystawiane są dla oceny publiczności.
Szkoła urządzona podług ostatnich wymagań techniki.

Centralna szkoła na Litwę: Wilno, Wielka Ni 27. Centr. na 
gub. południowe: Kijów, Prorezna 24. Oddziały: Mińsk Lit., 
Zacharzewski zaul. Ni 9; Mohylów gub., Dnieprowski prosp. 
23; HomcI, Rumiancewaka 28; Żytomierz, W. Bcrdyczowska

J6 19 i w wielu innych miastach i miasteczkach. 
Zapisy przyjmóje się codziennie. Przy szkołach pracownic.

Dla przyjeżdżających PENSJONAT, — troskliwa opieka.
Program wysyła się bezpłatnie. 58S00

' FORMY bibułkowe, — żurnale. |

ASTHMA aEspic■ ■ ■■■■flmpomocąGYUARCTEK MWl IW cn
2 fr. pudełko. We wszystkich wielkich aptekach, i 20, t. SbLazare, PARIS g

Wymagać podpisu “ J. ESPIC” na każdej cygaretce. «d

BESSOB

w Warszawie, ul. Zielna 21, tel. 59-54. 
Spraedaż w aptekach i składach aptecznych,

Dla kaszlących i osłabionych 
Ekstrakt i Karmelki

■ miodu, słodu i ziół — Fabryki 58598

T.KJLTWA

INSTYTUT Kursów Handlo- 
111 Dl I Jul wych Frlederyka Me- 
ster, właściciela wszechświatowa 
żnan. bi Akademji nauk handlo­
wych w Lipsku. Prospekty na 
żądanie wysyła się bezpłatnie.
46242 DfREKCJf:.

Katolicka Szkoła Freblowska
z przygotowawczą,klasą

J. Pereświet-SołtauoweJ, 
Trocka N» 8 Dla dzieci od lat ł 
do 12. Wychowanie przedszkolne. 
Przygotowanie do gimnazjów 
rząd, i prywatn. Zapisy przyjmo­
wano są od 7 sierpnia, U—2-ej' 
g. po poi. Zajęcia rozpoczynają 

się I-go września. 5S4L»j

tsi

WSZĘDZIE „ODOBRYNU 
tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA

o d

Stefanji Swida1
przyjmuje chłopców i dziewczyn­

ki od lat 7-miu do 13-tu.
Początkowa systematyczna nau­
ka, gruntowne przygotowanie do 
szkół średnich, kl. wstępna, I-sza 
61025 i 11-ga.
S Egzaminy wstępne 20—28 ■ 
■ sierpnia. B
B Zapisy codziennie g. 1—3. B 
■mCZautak ów. Jskćh* 16-3,
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Mińsk, ul. Gubernatorska Na 1, dom Polaka.

M« VOGOMS
KRAWIEC DAMSKI.

WILNO, prospekt Świętojerski JVś 28.
SpecjaBność — f utkane wwohy.

58458________ ________________________________________________________________________________

Elegancko ubierać się można tylko w jedynym Magazynie Ubiorów Męskich; Damskich i Dziecięcych
Dostawcy Dworu Jego Cesarskiej Mości

Z3. CHAZAJSTOW I
Oddziały w Warszawie, Lublinie i innych miastach.

53908

Akompanjuje śpiewu, 
również udziela lekcji muzyki 
pjan letka konserwatorjum war­
szawskiego. Adres: Antokol, ul. 
Piotropawlowska d. Żolyńskiej, 
Anna Soroko. 56172

Magazyn wyrobów srebrnych i platerowanych

L JÓZEFA FRAGET,
w WILNIE przy ulicy Wielkiej J\I5 58

Ma zaszczyt polecić kompletne serwisy stołowe jako to:

Warszawy

Noże, Widelce, Łyżki, Łyżeczki i t p.
GŁADKIE I STYLOWE W NAJNOWSZYCH FASONACH, ORAZ

Samowary, Imbryki Cukiernice,

Serwisy do octu, oliwy i do likierów,
Postumenty, Piramidy i Kosze do owoców, cukru i ciast,

Tace, Półmiski, Rondle i Wazy do zupy.
Wazony do wina i kruszonu,

Masielnice, Kompotjery i Żardinjery,
Kandelabry, Lichtarze,

Lustra, Szczotki i inne przybory tualetowe,
oraz wszelką galanterję, wyrabianą w fabryce.

Z. Sz. MALAWSKI
Mińsk gub., ul. Gubernatorska, dom własny.

Na sezon bieżący otrzymano zagraniczne 

== MEBLE .- 
Stylowe, Fantazyjne, gięte Wiedeńskie oraz tanie 
52663 Z szacunkiem Leon Hoder.

Rillrn Jasińskie,|, Warszawa, 
MIUI U Włodzimierska 19, po­
leca: pedagoga, matura tutejsza, 
uniwersytet paryski, licensier des 
lettres, doskonały francuski', an- 
giolski, niemiecki, muzyka, pole­
cenia domów znanych; nauczy­
cielkę, wychowankę klasztoru w 
Lozannie, doskonały francuski, 
niemiecki, dobra muzyka; nau­
czycielkę, zloty modal, doskona­
ły francuski, malarstwo, szkoła 
sztuk pięknych; poznaniankę, 
muzyka; — freblówki-wychowa- 
wczynie, 6-letnie świadectwo; — 
bonę, krawioczyzna, 5-letnie 
świadectwo; pannę służącą, kra- 
wieczyzna, czosanio, 7-lel.nie 
świadectwo. 48484

Diuma Pedagogiczne Wojewódz- 
DlUTO kie], Zawalna 2, telef. 236.

Francuzki klasztoru „Sacre- 
coeur“, doskonale referencjo; gou- 
vernanto z 4-letniom świadectw. 
Nouczycielki z wyższem i śred- 
niom wykształceniem, francuska 
konwersacja, muzyka. Bony, frę- 
blanki polki, niomki. 58703

P. S. Magazyn w Wilnie otwarty został w tym celu, aby dać możność Szan. 
Klijentom nabywania prawdziwych wyrobów fabryki „FRAGET“, a nie podrabianych 
bezwartościowych, identycznie z wyglądu do prawdziwych podobnych, ponieważ, — 
w ostatnich czasach falsyfikaty te za wyroby mojej fabryki w wielu wypadkach są 
sprzedawane. 56273

Polskie Biuro Leśne Ks. ZDZISŁAW LUBOMIRSKI 1 S-ka, Warszawa, Żórawia_J6 22 
Urządzanie gospodarstw leśnych, inspekcje! taksacje leś­
ne. Komisowa sprzedaż lasów. Nasiona! sadzonki leśne. 795

Wydajność 2—3 morgów dziennie.

NIE KUPUJCIE NAŚLADOWNICTWU
gdyż jedynie

Oryginalne KartofiarH Harta MoM12r. 
posiadają doniosłe, opatentowane ulepszenia, — 

a mianowicie;
Obciążenie drążków drewnianych usunięte, 
Ulepszona konstrukcja elastycznych palców i ich 

osady,
Osie iap wygarniających zabezpieczone od. ziemi 

i kurzu,
Przedłużone buksy. 
Dwie pary trybów roboczych z zastosowaniem 

panewek bronzowych.
Tak zwane kartoflarki SYSTEMU HARDERA opatento­

wanych ulepszeń tych nie posiadają.

Cena rb. 180.

BIURO PRZEWOZOWE Jana Urbanowicza 
____ Wielka 47, teł. 700, obok skt apL K. Orużewskiego.

Opakowanie, przewóz i przechowanie MEBLI i sprzętów domowych.
Załatwianie wszelkich operacji kolejowych. — — Dostawa i ekspedjowanio towarów.

Sprzedaż WĘGLA kamiennego, kowalskiego, antracytu i koksu. 
Skład i stajnia przy ulicy Kaukaskiej w domu własnym te 8, telefon te 1010. 57943

Kto chce zapewnić sobie szybki 
i dokładny sprzęt kartofli—powi­

nien zawczasu zaopatrzyć się 

w KflRTOFIiflRKl RAWEA 
(N* 11 na cięższe, JM2 12 na lżejsze grunta) 

lub NAJNOWSZE UDOSKONALONE

oryginalne KARTOFLARKI HARDERA % 2
wyrobu samego wynalazcy.

ISiezrÓKmssaesaii narzędziami do mechanicznego sprzętu buraków 84 lekkie, 
mocne, dokładnie pracujące dwurzędowe

WYORTWACZE DO BURAKÓW syst Jarysza.
Sprzedaż w Domu Handlowym pod firmą:

ALFRED GRODZKI
WARSZAWA, 33, Senatorska. 51386

Z powodu śmierci właścicielki składu win

Id ta? L. M. FEJGELSON
VJiLNO, Ostrobramska Ks 3, telef. 125.

ISTN. OD 1873 ROKU

Opiekunowie urządzają wyprzedaż towarów nastę­
pujących: — starki, wystałych win osobliwych 
gatunków, koniaków francuskich, oryginalnych, cygar 

hawańskich.
Z wielkiem ustępstwem. 45166

Czekolada

„DELIKATES”
tańsza i LEPSZA od za­

granicznej w magazynach 

detalicznych ...

I^AkeJWIKTORM.
27241

Wydawca W. Baranowski, Za Redaktora Antoni Rtfbutt.

T-W GRZEGORZ «ERG i MER POZNEB, 
INŻYNIERZY, 

Petersburg — Moskwa — Wilno.
Wyłączni reprezentanci d{a całej Rosji 

znanych zakładów pi Ą lUrDTJlPT T CC 
angielskich ^L/x1.1y1J7 IjIjI j| J 

The Campbell Cas Engine Company, Ud., Halifax England.

MOTORY
gazogener., naftowe i. pół-Dyzeloskie od 4 ¢0 
lOÓOsił. Kompletne instalacje stacj1 elektrycznych, młynów!fabryk.

W Wilnie zainstalowano 8 motorów.
Oferty i kosztorysy bezpłatnie. 50902

PRZEDSTAWICIEL DLA PÓŁNOCNO-ZACHODNIEGO KRAJU

S
A E" ■ T I IM Wilno, prosp. Ś-to Jerskl Ne 22.

■ U Ł J I LBMj Telefonu ^6 579.

„Desoderol“ D-ra Wittlina.
Opatentowany na wszystkie państwa

„DESODEROL**.
Najlepszy środek dezynfekcyjny.

Tępi karaluchy, PLUSKWY, muchy, gąsienice, szkodników 
drzewnych, owady liściowe i ich zarodki, ochrania i leczy 

bydło od parchów, swędzionczki, krosty i Inn. 83411 

Sposób użycia załączony przy każdej flaszce.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

swwhs: i ciszKiEwicz, 2S

Handel Rymarski i pracownia. Największy w Kra­
ju Północno-Zachodnim.

Na składzie znajdują się uprzęże: angielskie, krakowskie, węgier­
skie i amerykańskie w parze i pojedyncze, rozmaite siodła da'm- 
skie, męskie i dziecięce, liberje dla stangretów, skóry surowcowe 
kręcone, -palodrowe -i blankowe oraz wszystkie przybory do roz­
maitych uprzęży. Na sezon zimowy -są kożuchy baranie, wojłoki. 

a stałe i niskie. Ul. Zawalna te 62 . . '
Dom Handlowy Braci GorHnkiel.

Matematyk wyższemi da- 
Je lekcjo i korepetycje, przygo­
towuje do egzaminów, długolet­
nia praktyka zawodowa. Wiado­
mość w Administracji „Kurjera 
Litewskiego".

Najstarsze S,”.”® 
winy Bagińskiej, Wilno, Żandarm- 
skl 7, poleca nauczycieli, nau­
czycielki, bony polki, cudzoziem1 
ki.  51662 

Poszukuję wspólnej po­
czątkowej systematycznej nauki. 
Mostowa 7 m. 6. 58797

DOM HANDLOWY y

Bp. A. i J. ALSZWANG
Nowootworzony oddział

manufakturnych towarów 
wyłącznie fabryk angielskie! 
Ogromny wybór modeli 
TT 2B ZEŁ-A-JŚT 

damskich i męskich.

Oddział damskiej konfekcji
znacznie powiększony.

Zaangażowany z zagranicy dragi krojczy, specjalista szycia 
i sporządzania rzeczy pluszowych i futrzanych.

Wykonanie eleganckie i staranne.

=— NAJNOWSZE ==
wyi) alaski etyki

nieocenionych zalet ■

MYDŁO i PUDER „FLORA»
D. Hartmana z Wiedniu.

Jedyne radykalne środki do pielęgnowa­
nia piękności twarzy i rąk, w zupełności 
zamieniające wszelkie kromy, płyny i inne 
szkodliwe dla skóry środki. Uznane przez 
wielu wiedeńskich profesorów i lekarzy za 
najhygjeniczEiojsza i zaopinjowano, że 
środki więcej odpowiadające bygjenie nie 
mogą być wynalezione. Plagi, pryszcze, 
węgry, liszaje i Inne objawy, szpecące 
wygląd twarzy, przy używaniu mydła 
„FLORA'' D-ra Hartmana, giną zupełnie. 
Kto raz spróbuje, namówi innych do uży­
wania stale tych cudownych środków. —

Prawdziwe — tylko z podpisem D. Hartman, Wiedeń i z wyżej 
umieszczonym rysunkiem na każdym kawałku.
Do nabycia we wszystkich składach aptecznych i perfumerjach.

Skład główny T-Wa I R Qarial w wilNIE
w składach aptecznych • W o. !• D- Ouydl j ODESIE.

Znany Damski Hrojezy 
Chaim-Jankiel SOBOL, pracujący po­
przednio u Bersona w Odesie, przyjmu­
je obstalunki na okrycia, załatwia przeróbki 

i naprawy. 58197

PRECZ Z RĘKAMI! 
„JUROKSIL” 

bez chlorku, 
bez sody, 

SAM PIERZE 
bieliznę bez mydła. 
Po. godzinnem gotowaniu otrzy­

muje się bieliznę

PRZEDZIWNEJ BIAŁOŚCI.

av K U P U J C I E-W 
w sklepach, — gdzie kasa 
kontrolująca „National” 

wydaje drukowane czeki fir­
mowe, co gwarantuje dobry 
gatunek towaru i prawidłowe 
otrzymanie należnych pienię­
dzy przez kasjera. Niezrów­
nana kontrola służby i skle­

powych. 54336

Paczka 20 kop.

CTIHlp i kroju, szycia i robót rę- 
UŁlIiUlla cznychTomkowicz, Bo­

taniczna 5, była Makarowej.

Przyjmuje uczenice_na stałe i 
przychodzące. Po skończonym 
kursie wydaje dyplomy. O warun­
kach dowiedzieć się na miejscu.

56249

Biuro „PRACA“, 
Świętojańska 25, poleca: nauczy­
cielki, nauczycieli, bony, buchal­
terów, kasjerów, subjektów, rząd­
ców, ekonomów, gorzelanycb, — 
pisarzy, ochmistrzynie, aptecz­
kowe i wszelką niższą służbę

. 58794

Wiioio-RosteiT- 
Mli tow. ADteczn.

w KIJOWIE.

■ - POCISKI NISZCZY
B [UL K m 1 r । m i i

IMjp®
«■MawPlTOBOIIiitg 01Elua*SMJ*2M 

10017(

ran DaoM
kuka i wychowanie.

Chłopiec
czytać-.!-pisać po rosyjsku i pol­
sku. Zgłaszać się: Warsz. T-wo 
Ubeżp., S-to Jarski 17. 58853

Dfiiha Nauczycielski Jasińskiej, 
DilirU zawalna 21. — Poleca 

wykwalifikowano ■ nauczycielki, 
nauczycieli z najlepszeroi reko­
mendacjami. 57832

Kupna I sprzedaż.
Do sprzedania Czwórka 
koni młodych, dobrze ujeżdżo­
nych, maści kasztany, łyso, wzro­
stu 5 werszków, rasy pół krwi 
Suffolki. Konic to otrzymały na­
grodę na wystawie w Mińsku. —• 
Adres: Gorodok, Wileńska gub., 
maj. Kasperowszczyzna, Gnatow- 
skiei. St. kol. Alecbnowieze.

58318

Interesa handlu majątk.
Administrację
większych dóbr, przyjmio z od- 
powiedną kaucją fachowiec. — 
Oferty: Warszawa, Nowogrodzka 
te 9—23. 47184

Do oddania Lwę^najrzy- 
stępnych warunkach, majątek 
przeszło 400 dzies. dobrej gleby, 
inwentarz żywy i martwy na 
miejscu w doskonałym stanie. 
Poczta Ejszyszki, dom. Jurszysz- 
ki, kolej Olkieniki, Narbutt.

5S474

MninfnLr kupię zaraz 300do 
HldjCjLCK 500 dz., w jednym 
obrębie, bez serwitutów. Adres: 
poczt, st. Ejszyszki, Wileńskiej 
gub., maj. Gornostaiszki, Gabrje- 
low! Siekluckiemu. 57778

Posady i prace.
ląg b) Zaofiarowanej

Anonni Polac7> zdolni> ener' nycnui giczni, uczciwi, z 
dobrami referencjami, potrzebni 
do sprzedaży nadzwyczaj łatwych 
do zbycia wydawnictw we wszy­
stkich miastach gubernjainych i 
powiatowych. Wynagrodzenie— 
prowizja. Oferty wraz z~referen­
cjami należy przesyłać: Warsza­
wa, Żórawin 38 m. 25’ 57523

Mieszkania.
b) Zaofiarowane!

Arłnnc- Warszawa, — Nowo- 
MU! Vw« grodzka 43, pierwszo 
piętro! Pensjonat Opein-Broni- 
kowskioj, pokoje wygodnie urzą­
dzone, dla przyjeżdżających na 
dłużej lub krócej! Utrzymanie 
całodzienne lub częściowo. 49287

Różne.
Buraki pastewne, 
pólcukrowe różowe Vilmorin‘a, 
są do sprzedania w ilości 5000 
do . 6000 pudów, cena za pud z 
dostawą na st. kol.. Kowno—21 
kop., bez dostawyloco folwark 
Koneewo, 8 wiorst od Kowna po­
łożony,—15 kop. pud. Zamówie­
nia proszę adresować: Kowno, 
księgarnia W-go Rutskiego. dla 
p. Wojtkiewlczowcj. 58'146

DnlnL intelig. życzy sobie, dla 
r Ulali wprawy w polskim ję­
zyku, korespondować. Rewel, róg 
Piaskowej Góry i Sielodocznoj 
ul. d. wł. te 39 m. 4, Romuald 
Romaszko. 58496

SZWEdzkie ‘SSS™ 
„Swea“ poleca najtaniej ze skła­
du Reprezentant Mieczysław Po­
znański, Warszawa, Marszałkow­
ska 139. ____

innn wynalaKkńw (do ob- 
lUUU myślenia) wyznaczo­
na mlljonowe nagrody. — 
Wysyła za rubla pełnomocnik 
międzynarodowych biur patento­
wych. Grandenberg, Warszawa, 
Chmielna 48. Finansuje wyna­
lazki 50590

PmdoiboLitwieiBi#nsi 

zawiera wiadomości, dotyczące 
miast, osad, miasteczek i wsi 
Litwy i Białejrusi, Cena rb. l, z 
jrzosylką rb. l kop. 20. Do na- 
jycia w administracji „Kurjera 
At.", oraz w księgarniach.

. - Druk Jóiefa Zawadzkiego w Wilnie.


